oesie Tena 
TARDIEU 

leader prawicy francu- 

skiej, domaga się reformy ROK XIII 


systemu wyborczego we 
Francji. 
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WINSTON CHURCHILL 
objąć ma stanowisko mi- 
nistra wojny w zreęorgani= 
zowańym gabinecie anglel- 
skim. 


REDUKCIA UPOSNEŃ PRACOWNIKÓW SAMORZĄDOWYCH 


Szczegółowa skala nowego podatku urzędniczego.—Zaopatrzenia wete- 
ranów i b. więźniów politycznych nie ulegną zmniejszeniu 


Podatek urzędniczy będzie pobierany od 1 grudnia 


Warszawa. 5 listopada |blicznych według podanej przez nas; tek dochodowy stosowany bedzie do 2. -— zaopatrzenia b. skazańców po- 

Dowiadujemy się, że ministerstwo | skali wynagrodzeń wypłacanych zarówno z j|':tycznych oraz pozostałych po nich 
skarbu zakończyło już opracowanie pro WEJDZIE W ŻYCIE Z DNIEM dołu jak i z góry we wskazanym okre: | wdów i sierot. 

jektu dekretu o specjalnym podatku do- 1 GRUDNIA R. B. | sie płacenia. 3. — pensje przywiązane do orderu 


chodowym od wynagrodzeń wypłaca- 
nych z funduszów publicznych. Według 
tego projektu nowemu specjalnemu po- 
datkowi będą podlegać wynagrodzenia 
wypłacane przez 1. Skarb państwa i 
skarb śląski, 2. państwowe monopole, 
przedsiębiorstwa, fundusze, instytucje, 
zakłady i banki państwowę. 3. zwłązki 
samorządu gospodarczego i zawodowe- 
go (Izby) oraz przedsiębiorstwa, instytu- 
cje i zakłady tych związków. 4. publicz= 
no - prawne zakłady ubezpieczeń spo- 
łecznych, ubezpieczeń od ognia i Bank 
Polski. 

Uposażenia wypłacane przez związki 
samorządowe ulegną jednocześnie re- 
dukcji. Oszczędności uzyskane tą drogą 
będą jednak poświęcone przez skarb 
pa na odbudowanie równowagi 

udżetowej samorządów oraz na umo9= 
żliwienie zniżki obciążeń rolnictwa da- 
ninam? samorządowemi. 

Projekt dekretu obejmuje wszystkie 
wynagrodzenia wskazanych wyżeltka- 
tegoryj urzędników wraz z wszystkiemi 
dodatkami. 

Przy wynagrodzeniach wolnych do- 
tychczas od państwowego podatku do- 
chodowego oraz od opłat emerytalnych 
lub składek na rzecz ubezpieczeń spo- 
łecznych (t. zw. pobory urzędników sta 
łych) specjalny podatek będzie pobiera- 
ny wedle następującej skali: 

Urzy uposażeniu do 100 zł. miesięcz- 
nie — 5 proc. 

Przy,uposażeńiu od 100 do 150 zł. 
miesięcznie — 7 proc. 

Od 150 do 500 — 10 proc, 

Od 500 do 1000 — 12 proc. 

Od 1000 do 2000 zł. — 15 proc, 

Od 2000 zł. wzwyż — 20 proc. 

Przy wynagrodzeniach od których 
obecnie opłaca się państwowy podatek 
dochodowy, opłaty emerytalne, lub 
składki na rzecz ubezpieczeń społecz- 
nych, podatek specjalny będzie wynosił: 

Przy wynagrodzeniu miesięcznem 
do 110 zł. — 4,5 proc. 


—m—n a A O_o 


i obowiązywać będzie do dnia 31-go: 
grudnia 1937 roku, przyczem zastosowa ! 
ny będzie do wynagrodzeń wypłaca-, 
nych w tym okresie bez względu na to, | 
A jaki czas wynagrodzenia te oep] 
ają. 

Przepis ten oznacza, iż nowy poda-' 


Do podatku specjalnego nie bedą mo- 
giy być doliczane żadne dodatki ma 
rzecz skarbu państwa, ani na rzecz sa- 
morządu. Od specialnego podatku do- 
chodowego będą wolne: 

1. — zaopatrzenia weteranów pow- 
stań narodowych oraz wdów po nich. 


wojennego Virtuti Militari oraz do od- 
znaki „Krzyża zasługi za dzielność” — 
Obecnie w ministerstwie skarbu trwają 
prace nad przygotowaniem tabel pod- 
wyżki podatku dochodowego od uposa- 
żeń urzędników przedsiębiorstw i insty- 
tucyj prywatnych. 


Marsz Włochów przez pustynię Danakil 


d0-iysięczna armi 


a bedzie musiała stoczyć walkę z najdzikszemi SZGZe- 


pami. — Włosi chcą dotrzeć do iinji kolejowej 


i / Londyn, 5 listopada — + w Assah, „porcie nad morzem Czerwo-| raz podczas wielkiego orkanu, kiedy Zo- 

W ciągu ostatnich kilku dni nabrał; nem. stali odcięci od tyłów, drugi raz niedaw 

wiełkiego znaczenia trzeci obecnie front! W strefie masywu Mussa Ali znała-| no, kiedy zostali zmuszeni do wycofa- 
włoski w Abisynji. Poza frontami północ; zła się 30 tysięczna armja włoska, wspo-j nia się z pod masywu Mussa Ali. 

nym i południowym istnieje obecnie; magana przez 70 czołgów i 100 samola- Obecnie wojska włoskie na froncie 

front północno - wschodni, znaiduiący: tów, 2,000 wielbłądów stoi do dyspozy-, dankalijskim rozszczepiły sie na dwie 

się w rejonie Mussa Ali w pobliżu gra- cji tej armii, która ma przed sobą wiel-| kolumny, z których lewoskrzydłowa, 


nicy Somali francuskiej. 
W związku z podjętą obecnie ofenzy 
wą na froncie północnym (Tigre) prze-| 


Danakil i w tym celu skoncentrowali Włosi nie mieli szczęścia w spotkaniu z | dłowa 


kie bagna, a następnie 
BEZWODNĄ PUSTYNIĘ DANAKIL. 


idąc wzdłuż granicy francuskiei Somalii, 
w prowincję Aussa, będzię chciała for- 


Wojownicy abisyńscy tego plemienia, sować przelście do linji kolejowej w Di- 
widują Włosi gorące walki w prowincji są bardzo bitni i odważni. Dotychczas | radeau (300 klin. drogi), zaś prawoskrzy 


pragnie maszerować wśród nie- 


trzeci teren natarcia, mający swą bazę Dankalisami, Dwukrotnie ponieśli klęskę, | gościnnego terenu pustyni Danakil wa 
Pm O ORO ROW 7 OWE-- NP 0 POOR > ja PIR YO RT > tpm Wi om aE kJ 


PODANIE O UŁASKAWIENIE GORGONOWEJ 


wniosą niebawem jej obrońcy. 


— Jak Gorgonowa zachowuje 


się w Fordonie 


Kraków, 5 listopada. 
Jak słę dowiadujemy, ostatnio udał 
się do więzienia w Fordonie celem od- 
wiedzenia Gorgonoweji jeden z jej o- 
brońców, adw. dr. Axer ze Lwowa, 
Jak się okazuje, wbrew doniesie- 
niom niektórych pism, Gorgonowa za- 


chowuje się w więzieniu zupełnie po- 
prawnie. 


Pracuje ona w dalszym ciągu w tkal 
ni więziennej, gdzie jest jedną z nai- 


głoskom, które rozsiewane 


Dessie i ewentualnie połączyć się z ofen 
zywą włoską, idącą od Makalle. 
Wojska włoskie liczą się pożatem z 
KONTROFENZYWĄ ABISYNSKĄ 
nad rzeką Setit. Na odcinku tym, two- 
rzącym dostęp do Gondaru i ieziora Ta- 
na Włosi zachowują więc Stanowisko 


były we wyczekujące. Abisyńczycy skoncentro- 
Lwowie, Gorgonowa ostatnio nie za- | 


wali tu znaczne oddziały i wielkie ilości 


chorowała. Cieszy się ona bowiem do- wielbłądów. 


brem zdrowiem i nie prosiła też o dele- 
gowanie sędziego Śledczego, ani żadne- 
go urzędnika prokuratury, aby złożyć 
jakieś zeznania. 


Dowiadujemy się nadto. że za kilka | 


tygodni zjadą się ponownie wszyscy O- 
brońcy Gorgonowei, którzy ustalą spra 
wę wniesienia prośby o ułaskawienie 


1 Addis Abeba, 5 listopada. 

Wedle obiegających tu, a niepotwier 
dzonych jeszcze urzędowo pogłosek, — 
dowództwo frontu włoskiego, idąc za 
bezpośrednią dyrektywą z Rzymu, u- 
trzymało rozkaz możliwie iaknajdaiej 
idących ograniczeń w zużywaniu Środ- 
ków napędowych przy zmotoryzowa- 


Od 110 do 165 zł. — 6,5 proG, 
Od 165 do 550 zł. — 9 proc. 

Od 550 do 1150 zł. — 10,5 proce 
Od 1150 do 2300 zł. — 12,5 proc. | 
Od 2300 zł. wzwyż — 16,5 proc. f 


|zdolniejszych pracownic. Jest ona obe- 
cnie zupełnie spokojna, nikt nie skarży 
się jej zachowanie. Wprost przeciw- 
nie — zarówno współwięźniarki jak i 
dyrekcja więzienia zalicza Gorgonową 


Gorgonowej. Prośba ta zostanie wnie- | nych jednostkach. 

siona z końcem grudnia r. b. Jak widać z tego groźba sankcyj da- 
_„ Wobec tego, że Gorgonowa Sprawu |je się już odczuwać także i na froncie 
je się poprawnie, oczekuje się przychy! | wojennym. 

nej dla niej opinii, nacezlnika więzienia | UNA TZEET ZK 


Specjalny podatek dochodowy od '11- 
pasażeń wypłacanych z funduszów pu= 
ETEA. 


do najlepiej sprawujących się 
Zaznaczyć tu należy, że wbrew po- 


oraz władz ministerialnych. decydują- 
cych o ułaskawieniu skazańca. 


Przemysł zarokkowy cofnie. wypowiedzenie 


umowy zbiorowej. Dziś odbedzie się konferencja przemysłowców z włókniarzami 


ŁÓDŹ, 5 listopada. 
(k). 


s gat łódzkiej okręgowej inspekcji pracy dzą się ustalić komentarze do niektórych 
- Jak wiadomo, w daniu wczoraj|p, Rutkiewicz oraz delegacja związku | spornych punktów umowy zbiorowej. 


szyu odbyła się w ministerstwie opieki | przemysłowców zarobkowych w Łodzi. 


społecznej konłerencja, mająca na celu 


Po długiej dyskusji na temat skutków 


Późnym wieczorem delegacja wróci-, 
ła do Łodzi i p. insp. Rutkiewicz złożył; 
szczegółowe sprawozdani: okręśowemu 


Gwałtowny huragan 
nad Florydą 


Nowy Jork, 5 listopada 
(Pat) Zapowiadany przez stację me- 
teorologiczną huragan szalał wczoraj 
nad Florydą, powodując znaczne szkody 
W Miami ofiarą huraganu padła 1 soba 
zabita i wielu ranionyche 
ŻY 


Nowy Jork, 5 listopada 


likwida ie zatargu w przemyśle włókien jakie mogłoby pociągnąć za sobą wypo- 

niczym, do jakiego doszło po wypowie- | więdzenie umowy, przemysłowcy zarob- 

dzeriu umowy zbiorowej przez związek | kowi zgodzili się 

wlekienniczy przemysłu za:obkowego, | COFNĄĆ WYPOWIEDZENIE UMOWY; 
W konferencji wzięli udział: przed-| ZBIOROWEJ 


stawicie! ministerstwa opieki społecznej w przemyśle włókienniczyń w nadziei, 
główny inspektor pracy inż. Klott, dele że związki 


zżo- 


inspektorowi Wyrzykowskiemu, który, (Pat) Miasto „Helena (w stanie Mon- 
powrócił już do zdrowia i zwołał na dziś tana) zostało znowu wczoraj nawiedzo- 
na godz. 12 wspólną konferencie z prze- ne przez trzęsienie ziemi, które wyrzą= 
mysłowcami zarobkowymi i związkami, dziło duże szkody. Ludność w panice 
włókniarzy. opuszcza miasto. 


| 
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Str. 2 


(z) Dawno już minęły czasy, kiedy 
do zwierząt domowych zaliczano wy- 
łącznie koty i psy. Dziś można często 
spotkać wśród domowych zwierząt o- 
swojone niedźwiedzie, sarny, a nawet 
Iwy. Próby zaliczenia małp w poczet 
tej kategorji zwierząt nie. dały pożąda- 
nych wyników, przedewszystkiem ze 
-względu na wysoką cenę tych zwierząt 
oraz na nieprzystowanie małp do kli- 
matu północnych krajów. 


Osoby, trudniące się handlem zwie- 
rząt, twierdzą, że w ostatnich latach za- 
znaczył się popyt na wszelkie gatunki 
zwierząt. Dziś niema już niemal zwie- 
rzęcia, którego nie możnaby było oswoić 


Niedawno dopiero pewna pani we- 
zwała telefonicznie karetkę pogotowia 
do swej małpki, która miała się zacza- 
dzić gazem. Gdy lekarz pogotowia przy 
był do mieszkania wzywającej, stwier- 
dził ku swemu zdumieniu, że nie jedna, 
lecz 10 sympansic doznało zatrucia ga- 
zem, 


W Londynie zwierzyńce prywatne 
wyrastają, jak grzyby po deszczu. Nie- 
dawno z pewnego domu wyeksmitowana 
została starsza niewiasta, która trzyma- 
łą w swem mieszkąniu 4 małpy, 19 ko» 
tów i 22 psy. Menażeria ta tak uprzyk- 
rzyła się innym lokatorom domu, że ci 
wnieśli zbiorową petycię do właściciela 
nieruchomości, aby wysiedlił ją. 


Do dyrektora ogrodu zoologicznego 

w Rzymie przybyła pewnego razu młoda 
dziewczyna, która ze łzami w oczach 
żaliła się, iż jej „ukochana żmija“ od kil- 
ku dni me przyjmuje pożywienia. Dyrek 
tor otworzył wieko pudełka i niezwłocz 
nie zatrząsnął je spowrotem. Z pudełka 
uniosła się głowa czarnej żmii egipskiej, 
Juchodzącej za jedną z najjadówitszych. 
Jakiś niezupełnie normalny wujaszek 
przywiózł ten „prezent* swej siostrze- 
nicy z Afryki. Trudno zrozumieć, jakim 


cudem dziewczyna pozostała przy życiu !dard, zaś w dwuch wystąpi sam Chaplin. 


5.X I 


adem.“ 

Żmije wchodzą zresztą coraz bar- 
dziej w modę u wszystkich oryginalnych 
wzgl. chorujących na oryginalność ko- 
biet. Pewien londyński handłarz opowia- 
da, że w ciągu ostatnich dwuch miesięcy 
sprzedał 54 boa, przyczem nabywcami 
były przeważnie kobiety. W Nowym 
Jorku taki sam handlarz sprzedał milio- 
nerkom amerykańskim w tym samym 
okresie 99 żmij. Jedna znana artystka 
skandynawska nie rozstaje się z kro- 
kodylem; w Rio de Janeiro pewien nie- 
młody już amator zwierząt zmuszony 
był udać się o pomoc do lekarza, ponie- 
waż ugryzła go jego „ulubiona“ jaszczur= 


ka. Lekarz wyjaśnił właścicielowi as zwierzęta, 


czurki, że zwierzęta te po osiągnięciu 
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WOLNA TRYBUNA 


th | - PU bra WTA 
| LW i | | $ Í W na sm (7 | „STAŁY CZYTELNIK" Z BIAŁEJ K. BIEL- 
| aaa (SKA, ma list w redakcji „il. Expressu", który 
| Boa-dusiciele w salonach miljonerek amerykańskich.— Prywatne zwierzyńce 


w mieszkaniach ekscentrycznych Angielek 
Dzikie bestie ujarzmione przez człowieka 


mimo stałego stykania się ze strasznym pewnego wieki wypuszczają 


izestanie mu przesłany po nadesłaniu adresu | 
znaczka na odpowiedź, 

„NIEZDECYDOWANE S$, i G“ W ŁODZI. 
Podkreślacie Panię swoją trzeźwość, a mimo 
to jednak nie znajdujecie najprostszego w świe- 
cle wyjścia z sytuacji. Skoro żadna z Was nie 
poluje na fnęża i nie ma bynajmniej tak poważ- 
truciznę, |jnyci zamiarów względem swego znajomego, to 
której działanie może być Śmiertelne dla | przecież wszystko idealnie się składa, gdyż dwie 
człowieka. Mimo to amator jaszczurki | kobiety nie mozą wprawdzie poślubić tego same- 
nie rozstał się ze swym ulubieńcem, lecz |go mężczyzny, ale zupełnie dobrze mogą stwo- 
gdy zbliża się do jaszczurki, wkłada |rzyć tryumwirat składający się z dwuch kobiet 
specjalnie grube rękawiczki. I led="zo mężczyzny, tembardziej, że ów znajo- 

W miastach amerykańskich i na euro- jm: bynajmniej żadnej z Was nie przedkłada po- 
pejskich plażach spotkać można często nad drugą, ale jednakowo obdarza przyjaźnią. 
niewiasty, spacerujące Z małem! Iwami | Spacerujcie więc razem, bawcie się razem I 
iub tygrysami. Zdarza się jednak, że tańczcie „na zmianę. Gdy ten stan rzeczy prze- 
spacery takie kończą się tragicznie. Tak |stanie dogadzać znajomemu, to napewno zdobę* 
naprz. niedawno mały lampart, towarzy= dzie się na tyle pomysłowości, ażeby zaprosić 
szący pewnemu literatorowi włoskiemu, |do towarzystwa któregoś z kolegów I w ten spo» 
całkowicie jak się zdawało oswojony, |sób dopełnić kółko. 
pogryzł kilka osób. W każdym razie żadna z Was nie może wy- 

Wiele ludzi trzyma zwierzęta jako kazać swej inicjatywy, ażeby się nie zblamo= 


; 7 ścią 
a ki. ciekawsze, że u niektórych wać przed Waszym znajomym, który spewno 
maskotki. alei przynoszące setini również nie ma zamiaru zostać Parysem i ofiaro- 


wać jabłka którejkolwiek z Was. Jeżeli będzie 
uchodzą nawet nietoperze: miał Jednak do tego ochotę — to sobie jakoś po- 


MMM, a Nie widzę pozatem powodu do tego, aże- 


NOWY FILM CHARLIE CHAPLINA 


„Wielki niemowa* jest konsekwentnym wrogiem 
i mówionych filmów 


(z) Amerykańskie i europejskie pisma 
donoszą o zbliżającei się premierze no= 
wego filmu Charlie Chaplina p. t. „No- 
we czasy“. 

Firma angielska „Gomont British“ za 
warła z Chaplinem umowę na wyświet- 
lanie tego filmu w Anglii. Premiera jego 
w Londynie wyznaczona została na 16 
grudnia br. 

Nad filmem „Nowe czasy“ Chaplin 
pracował 2 lata. Jest to jak na stosunki 
panujące w kinematografii amęrykań- 
skiej — bardzo długi okres czastt. 

„Wielki niemowa'* postanowił przy- 
śpieszyć obecnie prace nad następiiemi 


filmami. W ciągu najbliższych dwuch lat) 


zamierza oń nakręcić 6 obrazów. We 
wszystkich grać będzie odkryta przez 


yście się miały o znajomego posprzeczać i stać 
w ten sposób pośmiewiskiem rówieśniczek i 
znajomych, gdyż obecny Wasz kolega, dowie- 
dziawszy się, że jest przedmlotem sporu 1 uwiel- 
blenia dwuch kobiet, nie omieszkałby się tem 
pochwalić przed swymi kolegami. Pozatem przy- 
jaźń jest rzeczą znacznie cenniejszą niż taka 

Oba filmy z udziałem Charlie będą przypadkowa znajomość, których w życiu be- 
meme. Artysta uważa bowiem, żę bez dzłecie miały jeszcze bardzo wiele. 
dialogów A RZE 4 filmy wy 

/ i iększy efekt. 
WE laplin _ lest bardio konsekwentny.| Alolzy wchodzi do zakładu fryzjerskiego. 
Niedawno na łamach jednego z czaso-, Wnet podblega doń Jeden z fryzjerów, zakłada 
pism paryskich ukazał się jege artykuł, mu serwetkę, naostrza brzytew | nie przestając 
w którym w formie bardziej jeszcze ost- się uśmiechać, zabiera się do golenia. 

rej niż zwykle występował przeciwko! — Jest pan dziś, widzę, w świetnym humo- 
dźwiękowcom. rze., — powiada Alolzy. 

„Tylko w dobie techniki, niszczącej| 7 © takn — odpowiada pracownik e? 
sztukę, mogło się zdarzyć, że w tak krót- |ferski. — Bo, widzi pan, nasz stary wprowadził 
kim czasie nastąpiła definitywna 1 bez- | dziś nowa modę: — każdy który skaleczy go- 
nadziejna iadustrjalizacja _ obiecującej ścia. będzie płacił karę. Jeżeli lżej zrani, za- 
Sztuki, jaką jest kino — pisze Chaplin. | (maci pół. złotego, Jażeli mocniej FA złotówkę» 
` „— Dźwiękowce nie dosięgły jeszcze| — Więc z czego pan się cieszy? — pyta 
tej doskonałości, na jakiej znajdują się przerażony Alojzy. 


filmy nieme. Te ostatnie, czy były dob-| —,A bo, wczoraj umarła ml ciotka | zókła- 


niego artystka fllmowa, Paulette God- re, czy złe — przemawiały do każdego wiła w spadku 10 tysięcy złotych, to co mi tam 


Listy z placu boiu w Abisynii 


Napisał kpt. Charles Ramley 


Zdrajca czy pańriośa?.. 


Na zachód od Calafo nar rzeką Schebeli 
w październiku. 


Zbryzgane krwią i zasypane trupa” 
mi miasteczko Calafo, pozostało za: ña- 


i 

Pod żelaznem uderzeniem włoskich 
bataljonów, front abisyński przegiął się 
w tem miejscu, zmuszając czarnych wo 
jowników do ustąpienia. 

Rzeka Webi Schebeli niesie ną swo- 
ich nurtach trupy żołnierzy. Na przed- 
polach Calafo wyją stada szakali, roz- 
dzierając zwłoki pomarłych bohate- 
rów. 
Tyle wysiłków, tyle straszliwych 


. ofiar, a wszystko napróżno: znowu kie- 


dy zetknęły się ze sobą dzida i bagnet, 
jeździec rozgalopowany i tank — zwy- 
ciężyła technika! F 

Rozbite watahy rasa Destv cofają 
się z rozpaczą na nowe linje, gdzie już 
czekają na nie liczne, ściągnięte z głębi 
Abisynji rezerwy. 

Jadę w środku sanitarneli kolumny, 
"gkładającej się z kilkudziesięciu wozów 
hapełnionych w tej chwili rannymi. — 
Deszcz, nękający nas tutaj od kilku dni, 
przestał padać, a na niebie zajaśniała 
znowu tarcza słońca, rażąc ziemię prze 
raźliwie gorącemi promieniami. 

Wśród błota i tropikalnego upału, 
kolumna nasza cofa się na zachód przy 
akompaniamencie jęku rannych. 

Czasem wóz jakiś zatrzyma się, a 
sanitarjusze wyrzucają z niego zwłoki 
żołnierza, który umarł po drodze. 

Inni spoglądają na to tępemi oczy- 
-- zrezygnowani, obojetni. 
Wreszcie dotarliśmy do małej wio- 
sęczki, w której znajdowało się kilka 
studzien. 

Zdrowi i ranni poczęli cisnać się, a- 
żeby — po wodzie czerpanej z boja- 


ma 


rów i z kałuż — napić się wreszcie źró- 
dlanej. 

W małym gaju rezyduje sztab wię- 
kszego abisyńskiego oddziału. który Za- 
trzymał się tu przed nami. Dwuch żoł- 
nierzy przytrzymuje jakiegoś człowie- 
ka, którego ręce skrępowane są powru- 
zami. 

Towarzyszący mi oficer abisyński 
nawiązał kontakt ze swymi koleganii, 

Po dłuższej z nimi rozmowie powró- 
cił do mnie i zaczął wzburzonym gło- 
sem: 

— (Calafo nie byłoby nigdy dostało 
się w ręce włoskie, gdyby nie zdrada 
wewnętrznych wrogów Negusa! Sul- 
tan tego okręgu, Olol Dinle. przeszedł 
ze swojem wojskiem na strone włoską 
—. i uderzył na nas na lewem skrzydle, 
przyczyniając się do zwycięstwa bia- 
łych psów. A równocześnie szereg ie- 
go ludzi przydzielony został do posz- 
czególnych kompanij włoskich w cha- 
rakterze przewodników.. Oficerowie 
generała Graziani'ego doskonale byli 
wtajemniczeni w pułapki terenowe te- 
go okręgu: oto dlaczego trudno nam by- 
ło obronić Calafo... i 

Oczy jego zabłysły złowrogo, gdy 
dokończył: 

— Szkoda, że sułtan Olol Dinle nie 
dostał się w nasze ręce: zdarlibyśmy 
pasy z jego skóry! Lecz. niestety, zdraj 
ca przebywa po tamtej stronie Sche- 
beli, pod opieką swych nowych moż- 
nych sojuszników. Lecz jeden z jego 
wysłanników i sług, niejaki Halib, wpadł 
w ręce naszych żołnierzy — i odpoku- 
tuje śmiercią za zdradę swego pana. 

Zrozumiałem teraz, kim był ten sil- 
nie skrępowany jeniec. strzeżony tro- 
skliwie przez czarnych żołnierzv Ne- 
gusa 


p e E a W ZZB L E E a L 
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„wielki niemowa". znaczy złoty mniej, złoty więcej!... 


— kończy 
ci marło w niewoli przykuci przy tacz- 
Halib był muzułmaninem. Zrozu-j|kach i do kieratów, ciągnących wodę z 
miawszy, że wszystko stracone. z. ma- głębi studni. Raz wraz urzadzaliśmy 
hometańską rezygnacją oczekiwał swe- powstania przeciwko najeźdźcom lecz 
go lo$u... ci, potężni — strugami naszei krwi ga- 
Wdałem się w rozmowę z tym czło- sili zarzewie każdego buntu... Tak trwa 
wiekiem, który za kilka minut miał za- ło przez lata. I oto rozeszła sie wieść, 
kołysać się na wysokiej palmie... że biały król, mieszkający za lasami i 
Mimo- groźnych pomruków warte- górami wydał woinę cesarzowi z Addis 
wników, poczęstowałem skazańca pa- Abeby. Doceirali do nas wysłannicy 
pierosem. Zapalił go z wdziecznością. włoscy, obiecując wolność, spokój i bo- 
—- Niech Allach wynagrodzi. dobry |Z39two, gościńce, różne maszyny nne 
biały panie! — mruknał. cuda, które wymyślili mądrzy biali :u- 
Ztoziinłał 34.-w. tomi AONA TE dzie... A ne - Sa Abeby 
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nych, nienawistnych ludzi ja tylko je- przybywa rozkazy, RZEC prey 


i cO 1C- | łaczyłi się do wojsk rasa Desty i rasa 
den nie czuje do niego żalu, przeciwnie, | Nasiba — i abyśmy pod  cesarskimi 
że mam dla niego sporo litości. Kiedy ~ 


s sztandarami wystąpili przeciwko na- 
więc zapytałem go o przyczyny, które | ;eżdźcom. Więc pytaliśmy swoich serc: 
kazały jego panu stanąć po stronie 


Š ajeźdźców iest lepszy: 
Włochów i zdradzić cesarza, on od- az WWO: kódh Abeby. Ktory 
parł: wyniszcza nam ojczyznę, drąc z nas po 
— Cesarz nie jest naszym cesarzem. datki i sprzedając do niewoli nasze sip- 
Jest on tylko władcą plemienia Amha- stry j braci — czy ten biały wróg. oble- 
rytów... My, wolne pustynne i górskie |cujący nam pokój, dobrobyt i bezpie- 
ludy, nigdyśmy właściwie nie uznawali czeristwo?... Sam wiesz, panie, kogoś- 
jego władzy! my wybrali!t.. A dobry Allah niech o- 
Z lubością zaciągnął się papierv- | sądza czy postąpiliśmy dobrze. czy Ź:e, 
sem i mówił: lącząc się z wojskami generała Gra- 
—-Pięćdziestąt lat temu Amharyci, | ziani'ego przeciwko armii cesarskiej! 
czyli Abisyńczycy, było to małe ple- 'Mój czarny przedmówca chciał jesz- 
mię — takie, jakich tu w Etiopii znaj-|cze mówić dalej, lecz w tei chwili pot- 
dziesz wiele. Tylko, że Amharvci byli! wali go siepacze i poczeli wlec pod pal- 
bardzo bitni i chciwi krwi... Pokolei po-, mę. 
częli podbijać okoliczne kraje iak: Oga- Szybko zarzucono mu na chudą sży- 
den, Borema, Harrar, Galla—nasz Oga- |ię powróz. 
den, sułtanat Biru, Teru i tyle innych... Nie chciełem być obecnym przy e- 
Broniliśmy się dzielnie, lecz Amharyci , gzekucii. Wiedząc, że i tak nie mozę mu 
byli potężniełst od nas tak, że w kor- |pomóc, że twardej sprawiedliwości wo- 
cu zwyciężono nas. Negusi państwa na- | iennej stać się musi zadość. odszedłem 
sze zamienili w podległe sobie prowiu- w bok ze ściśniętem sercem. 
cie, na których czele stoją rasowie. Ci Ale pół godziny potem. cofaiąc się 
rasowie, czyli książęta, przy pomocy |dalcj z moja kolumna. przejść musia- 
armji panowali nad nami niczem hersz-|łem kolo palmy, na której wisiał po- 
ci band rozbójniczych. Zdzierano z nas sępny trup Haliba. 
podatki, rekwirowano bydło, sprzeda- | Przejeżdżając zasalutowałem po ża!- 
wano nas i nasze rodziny do niewoll.—j|niersku. A trup zdraicv dla jednych, a 
Tysiące naszych córek i sióstr wędro-, bobkatera dla Innych kołysał sie na wy- 
wały do Abisynli, gdzie zapełniano nie=| sokiem drzewie, rzucając na złociste 
mi publiczne domy, tysiące naszych bra' piaski szary cień... 


Podszedłem do niego. 


Ni 309mm zez 


W pięciolecie panowania cesarza Abisynji 
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dsk odbyła się koronacja „króla królów“. —Po 4-dniowym poście para 
cesarska spędziła całą noc na modlitwie w pustej świątyni 


Czarny władca w złotej isarocy elssisafzera 


(mh) W dniu 2 listopada bieżącego 
roku cała Abisynja obchodziła uroczy- 
ście swe Święto narodowe, bowiem w 
tym dniu pięć lat temu, a mianowicie w 
1930 roku obecny negus, Haile Selassie, 
dawniejszy ras Tafara, uroczyście i z 
wielką paradą koronował się na „króła 
królów* w katedrze Św. Jerzego w Ad- 
dis-Abebie. 

W przeddzień koronacji, o godzinie 
10-ej wieczorem, cesarz i cesarzowa u- 
dali się do katedry, by spędzić w niej, 
po czterodniowym Ścisłym poście, całą 
noc na modlitwie i samoudręczeniach. 
- Prócz nich nie było nikogo w świątyni, 
tego bowiem wymagał prastary cere- 
moniał koronacyjny. 

Historycznego dnia wszystkie kolum- 
ny i sklepienia katedry błyszczały bielą 
okrywającej je materji bawełnianei. 
Prezbiterium ozdobiono żółtemi i czer- 
wonemi tkaninami. Pośrodku stały dwa 


UWAGI OBYWATELA 
Polska widzi 


co się dzieje za Olzą 


Czuły sejsmograf opinji społecznej 
notuje coraz częściej w ostatnim czasie 
drgania i wstrząsy, których siedzibą jest 
ziemia, oddzielona od Rzeczypospolitej 
wąską wstęgą Olzy. Bezprzykładne a- 
resztowania ludzi, którzy nie popełnili | 
występku, lecz jedynie otwarcie głoszą 
swą polskość i bronią niewielkiego za- 
kresu uprawnień, usuwanie przedstawi- 
cieli rządu polskiego, aby w ten sposób 
„pozbyć się świadków tego wszystkiego, 
66 się dzieje za Olzą, maltretowanie 
„dzieci w szkołach. 
padki, obok których polska opinia spo- 
łeczna nie może przejść obojętnie. 

„_ Nie chodzi zresztą wyłącznie o dzie- 
je ostatnich miesięcy, oddawna już bo- 
wiem ludność polska Śląska nad Olzą 
znajduje się w warunkach, które nie po- 
zwalają nietylko na rozwój jej życia 
materjalnego i kulturalnego, ale wręcz 
hamują „wszystkie odruchy polskości, 
stwarzając tem samem stosunki anormal- 


polskich — oto wyi 


trony: na lewo, przed ołtarzem,. tron, 
przeznaczony dla cesarza, przybrany 
czerwonym, przetykanym złotem i dja- 
mentami atłasem, na prawo — tron dla 
cesarzowej, przybrany również atłasem, 
ale niebieskim. Przed każdym tronem 
spoczywały na jedwabnych poduszecz- 
kach djademy cesarskie oraz akcesoria 
władzy. 

Wokół ołtarzy stało czterdziestu 
młodych kleryków z qdkrytemi głowa- 
mi. Nazewnątrz panowała niczem nie- 
zmącona cisza wśród olbrzymich niezli- 
czonych tłumów, zalegających plac 
przed katedrą. Dokoła murów świątyni, 
w cieniu wspaniałych eukalintusów. sta- 
ły sełki wojowników w Iwich skórach, 
z pióropuszami na głowie, z długiemi 
lancami I karabinami w ręku. 

O godzinie 7 min. 45 cesarz wyszedł 


z głębi katedry, zmierzając do nawy ko- 
ścielnej. Za nim kroczył ,abuna* Kiry- 
nos arcybiskup koptyjski potem biskupi 
i księża, dalej „Jego Królewska Mość” — 
książę następca, Asfai Zosan i książę 
Makonnen, drugi syn cesarza Selassie. 
Cesarz zajął miejsce na tronie, z lewej 
strony stanął starszy syn, ztyłu — młod= 
szy. £ prawej strony stanął adjutant ce- 
sarza, w pelerynie z lwiej skóry ze Zło- 
temi haftami i we wspaniałym pióropu- 
szu. 

Sześć dam dworu ruszyło po cesa- 
rzową. Cesarzowa weszła, podtrzymy- 
wana przez europeiską damę dworu, w 
iasn.i sukni atłasowej, za niemi szłv 
dwie córki pary cesarskiej, potem sześć 
dam dworu, Abisynek. Cesarzowa usia- 
dła na tronie, dokoła którego zgrupowa- 
la się jei świta. 


W tym momencie przed katedrą za- 
grzmiały armaty, a w Świątyni rozległy” 
się głośne oklaski świty, duchownych i 
śości. Rozpoczęła się właściwa ceremo- 
nia koronacyina. „Abuna“ pokropił ce- 
sarza wodą święconą i namaścił mu czo- 
ło olejem świętym, poczem włożył mu 
na głowę czapeczkę z czerwonego jed- 
wabiu, na którą nałożył złotą koronę, 
wysadzaną szmaragdamłi i diamentami. 
To był ostatni akt ceremonji koronacył- 
nej. 

Cesarz, poprzedzony orszakiem, wy- 
szedł w otoczeniu świty z katedry i 
wsiadł? do złoconeł karocy, należącej on- 
giś do cesarza niemieckiego, Wilhelma Il 
zaprzężonej w cztery białe konie. 

Tak wstąpił na tron Etiopii równo 
pięć lat temu Haile Selassie I. 


4 STOPNIE MROZU w ŁODZI 


Wczesne chłody dały się poważnie we znaki robotnikom 
Likwidacia robót sezonowych na wszystkich odcinkach 


Łódź, 5 listopada 

(v) Łodzianie nieprzyiennie zasko- 
czeni zostali pierwszym wczesnym mro 
zem, jaki od wczoraj daje:się nam we 
znaki. Wczoraj o godzinie -ej rano 
temperatura spadła do 4 stopni poniżej 
zera, co nie należy do częstych zjawisk 
w początkach listopada. W południe ter- 
mometr podniósł się do zera, aby w go- 


dnach, wieczorowych złów wpaść do 


trzech, stopni poniżej punktu zamarząnia. 
— Mróz dawał się bardziej we znaki i 
wskutek silnego wiatru. 

Wczesne chłody odbiły się na wygłą 
dzie ulic miasta, które były «iemal 
opróżnione z przechodniów. Skułone po” 
stącie przemykały tylko dla załatwienia 
konięcznych sprawunków i interesów. 

„Mróz dał się też poważtiie we znaki 
robotnikom sezonowym, którzy liczyli 


były > się 
związków z naczelnikami poszczegól- 


zostało 250 osób. Ponieważ jednak częś- 
ci spośród zwolnionych brakuje kilku dni 
do 156 - dniowego okresu pracy, zosta- 
ią oni przyjęci .dla wyrobienia. nórmy ii 
zatrudnieni na innych odcinkach pracy. 

W Wydziale Plantacyjnyni wypowie 
dzenia otrzymało 400 robotników, przy- 
czem wypowiedzenia te zostaną przedłu 
żone do dnia 1 grudnia, o ile pozwolą na 
to względy atmosferyczne, Na wypadek 
utrzymania się mr0zu, zawieszone będą 
roboty na wszystkich odcinkach. 

"W Wydziale Drogowym kończą się 
prace w dniu 16 listopada; przyczęm o 


na to, że roboty zostaną przedłużone do] ile nie będzie mrozów, część robotuików 
końca grudnia. W sprawie tej nawet od-| otrzyma przedłużenie i roboty kontynu= 
konferencje przedstawicieli | owane będą w dalszym «ciągu. 


Jak z tego wynika wczesny mróz dał 


nych wydziałów Zarządu Miejskiego. W| się poważnie we znaki sezonowcom, któ 
wydziale komunikacyjnym zwolnionych | rzy liczyli jeszcze na dwa tygodnie pras 


cy, 
Według danych meteorologiczny:h 
wczesny mróz tegoroczny iest zjawis* 


„klem przejściowem | „minie po. kilku 


dniach poto, ażeby ustąpić miejsca zwys 
kłym jesiennym słotom. A 
Z mrozu cieszą się iedynie kupcy wę 


"r 


igla, zarówno hurtowi jak i detaliczni 
| spowodu wzimożenego popytu na węgiel 


Ponieważ oficjalny cennik 1a węgiel 
w roku bieżącym nie został jeszcze usta 


|lony, publiczność wstrzymuje się od ma 


sowych zakupów zimowych zapasów 
węgla, 


e, — i T W- 4 66 l | aa | 

asusa „Maraton tańca" przerwany! 

Tancerze zbuntowali się i oświadczyli, że nie wejdą 
na parkiet dopóki nie dostaną pieniędzy 


Beleżuy skończyć z podoónemi irzprezannił 


rzesz naszych rodaków, znajdujących 
się po drugiej stronie kordonu. 

Obok prześladowań politycznych, 
Czesi stosują "metodę upośledzenia go- 
spodarczego wobec ludności polskiej na 
Śląsku Cieszyńskim. Usuwanie Polaków 
z pracy jedynie dlatego, że posyłają dzie 
ci swe do szkół polskich, lub należą do 
organizacyj polskich — oto metody, ja- 


Łódź, 5 listopada. 
(k) Zupełnie nieoczekiwanym epilo- 


przerwana, gdyż stwierdzono. że wy- 
ceiczemi do ostatnich granic tancerze i 


o ucieczce Błaszczyńskiego, pary przer 
wały taniec I zwróciły się do dyrekcii 


kie nasi „pobratymcy* stosują w walce 
Ł polskością, Obsadzanię parafij, na te- 
renie których mieszka niemal wyłącznie 


giem zakończył się „Maraton“ tanecz-|ich partnerki narkotyzowali sie dła do- Filharmonii, domagając się wypłaty gaż. 
ny, odbywający się od kilku dni w sali dania sił i że organizatorzy maratoni | Ponieważ pieniędzy w kasie nie było, 
Filharmonii przy ul. Narutowicza 20. [nie mogą zagwarantować uczestnikom tancerze | ich partnerki przerwali ta 


ludność polska, proboszczami czeskimi 
— to również metoda gnębienia polsko- 
ści, której Czesi wypowiedzieli stanow= 
czą walkę. 

Ziemia nad Olzą była świadkiem wie 
lu najrozmaitszych dziejów. Widziano 
tam nieraz walkę z polskością, — wal- 
kę zażartą, prowadzoną bezwzględnie i 
nie licząc się ze środkami. Dlatego mo- 
że ludność nad Olzą mieszkająca zahar- 
towała się w tych walkach i jest dzisiaj 
bardziej odporną, niż przedtem. W każ- 
dym razie podkreślić musimy fakt, że w 
życiu Polaków na Śląsku Cieszyńskim 
nic się nie zmieniło, pomimo to, że zmie- 
niły się granice państw, pomimo to że 
świat współczesny tak różny jest od 
świata z przed lat kilkudziesięciu, — 
zawsze bowiem polakożercą nad Olzą 
był żandarm Czech. I dobrze jest stwier- į 
dzić w momencie, kiedy fala prześlado- 
wań polskich w Czechach przybiera zno- 
wu na sile, że społeczeństwo polskie jest 
jednolite i jednakowe zajęło wobec tych 
prześladowań stanowisko; pamiętamy 
zawsze Czechów jako gnebicieli polska-; 
ści, — dzisiaj, jak przed = powstaniem. 


Czechosłowacii — tak samo Czesi pro- 
wadzą dalej swoją robotę; która i "opini 


w nolskiei opinii 


należyte określenia 
spolecznej 


O imprezie tej donieślimv obszer- | konkursu nagród, dzięki którym udało |niec i rozpoczęli okupacje sali. 


nie we wczorajszym „Expressie“. Pole- 
gała ona na konkursie tańczenia na wy 
trzymałość a dla zwycięzców przezna- 
czono nagrody w sumie 5,000 zł. 
Potępiliśmy wczoraj tę imprezą, — 
grającą na nainiższych instynktach ludz 
kich. Maraton tańca nie polega bowiem 


na wykazaniu się dobrym tańcem, ale mie po 5 zł. Pieniędzy tych jednak nie 


obliczony jest na b. niezdrowy efekt ja- 
ki daje publiczności widok słaniałących 
się i opadających z sił tancerzy. 

W Warszawie impreza ta została 


się im zachęcić ich do tańczenia. 

Mimo to jednak w Łodzi maraton 
taneczny rozpoczął się i trwał przez kil- 
kadziesiąt godzin, gdy został zupełnie 
nieoczekiwanie przerwany przez Sa- 
imych uczestników. | 

Tancerzom miano wypłacać codzien 


‘dostali, bo ieden z organizatorów „ma- 


Całą noc trwała ta niezwykła okü- 
pacja. Uczestnicy konkursu zmęczęmi 
kiikudniowym tańcem, ułożyli się do 
snu na krzesełkach, a rano udali się do 
inspekcji pracy prosząc o interwencję. 

P. inspektor Kakowski porozumiał 
się z policią, która wszczęła poszukiwa 
nia za Błaszczyńskim. | 

Imprezy tego rodzaju należy potępić 


siebie. — Błaszczyński zabierał je dla|; skasować raz na zawsze! 


siebie. 
Gdy wczoraj rozniosła sią pogłoska 


Zakbrukowanie ulicy Inżynierskiej 


Dojście do Rozgłośni Polskiego Radja zostanie uporząd- 
kowane w bieżącym miesiącu » 


Łódź, 5 listopada. 
(v) P. prezydent 
polecenie doprowadzenia do porządku 
dojścia do gmachu 
Polskiego Radia. 


nęła w błocie podczas niepogód i roz- 
topów, zaś dojście na miejscę przedsta- 
wiało niebezpieczeństwo dla ludzi nie- 
obeznanych z terenem. 


Ponieważ do Rozgłośni przybywa 


łódzkiej rozgłośni: 
Niezabrukowana do-, 
tychczas część ulicy Inżynierskiej, to-, 


| codziennie po kilku prelegentów, wygła- 
inż. Głazek wydał | szających odczyty, artystów it, d. p. pre 


i zydent wydał polecenie, ażeby prace bru 
karskie przy ul. Inżynierskiej zostały 
wykonane w jaknajbliższym czasie. 
Naskutek tego polecenia w dniu wszo 
rajszym przystąpili do pracy brukarze, 


Ulica zabrukowana zostanie kostką gra-|! 


i 


nitową i prace ukończone zostaną jesz 
cze w ciagu bieżącego miesiącą 


WSPANIAŁA ZABAWA W „TABARINIE, 

Dziś wszyscy wyznaczają sobie spotkanie w 
nocnym lókalu Tabarin", 

Zabawa dzisiejsza będzie szczególnie dobra, 
gdyż poza programem artystycznym przydotowa* 
no piękne widowisko p, n. „chińskie noce”. Sala 
została ozdobiona oryginalnemi wschodniemi de=- 
koracjami, 

„W programie artystycznym ujrzymy najlepsze 
siły, a mianowicie: duet angielski Over ury, któ- 
ry zaprodukuje się pięknym tańcem akrobatycz= 
nym, duet polski Lewandowskich, tancerki Agę 
Renee i Leszke oraz doskonałą tancerkę wiedeń 
ską, Kolin, 

Do tańca przyśrywa orkiestra Weinrota. 

Dzięki swym programom i pięknie urzydzonej 
sali oraz innym zaletom „Tabarin” stał się ulu” 
bionem miejscem zabaw najszerszej publiczno- 


Dziś o 5.15 fajf z pełnym programem 4rtysty- 


Paas a wieczorem dànçcing 
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talo! Tu udję!. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ _ 
POLSKIEGO RADJA, 

WTOREK, 5 listopada 1935 r. 
12,15—12.30 Audycja dla szkół (dla dzieci młod- 
szych): „dak krawczyk zwierzątkom szył nowe 
łyterka" — pióra Ewy Szelburg - Zarembiny, — 
1230—1225 „Proszę sobie nie przeszkadzać” — 
gia orkiestra Stefana Rachonie, 13,25—13.30 

hwilka gospodarstwa domowego, 13.30—13 35 
rynku pracy, 13.35. 1430 Humor różnych na- 
rodów — płyty. 1420-.1512 Przerwa 

1512—15,15: Przegląd giełdowy. łódzki, 

13.15—15,20: Wiadomości o eksporcie polskim, 

15,20—15.30; Przegląd giełdowy warszawski. 

15.30—16.00. Duety operowe -- płyty. 

16.00—16.15: Skrzynka P,K,O, 

DAE, Koncert orkiesiry Wiktora Tychow 
skiego, 

16,45—17 00. Cała Polska śpiewa — audycję pro- 
wadzi prof, Rutkowski. 

17,00—17.15 „Wielkie i drobne wynalazki” — 
„Pólski silnik zdobywa świat" — odczyt wy- 
głosi dr. Feliks Burdecki. 

17.15—17.50. Koncert zespołu Haliny Adamskiej- 
- Grossmanowejj. 

17.50—18.00. Encyklopedja mówiona — inż. Bro- 
"niewskiego — Kraków. 

18,00—18.30. Zoltan Kodaly: „Harry Janos” — w 
wykonaniu orkiestry Ormomandy'ego (płyty) 

18,30—18.40, Rozmowy z radjosłuchaczami — 
przeprowadzi dyr. Bohdan Pawłowicz. 

18.40.-18.45, O wszystkiem potroszku. 

18,45—19.10. Ulubione piosenki — płyty, 

19.10—19.20: Zapowiedź programu na dzień na- 
stępny, 

19,20—19,35: 

19,.35— 19.40: 

19.40—19,50; 

*'9.50—20,00: 

20.00— 20.10. 


Lwowa). 
20.10—22.30, Koncert symfoniczny ze Lwowa. — 
Wykonawcy: Orkiestra pod fos Adama Soł- 
tysa i Leopold Muenzer (fortepian). 
W przerwie około godz. 20.50; Dziennik 
wieczorny i Obrazki z Polski współczesnej. 
22.30—22,45, „Mit i baśnie Śląska Opolskiego — 
ieljeton wygł. Stanisław Wasylewski (z Po- 


znania). 
22.45—23.00. Łódzkie Minuty Literackie: „Żywe 
stronice” — Mieczysława Brauna. 
23.00—23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 
komunikacji lotniczej, 
23105—23.30;: Muzyka taneczna (płyty). 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


STRASBURG. Koncert kameralny. 
BUDAPESZT. Węgierskie pieśni ludowe 
SZTUTGART. Wesoła audycja muzyczne 
LIPSK, Koncert popularny. 

KOLONJA., Józei Pembaur gra. 

WIEDEŃ, Rosyjskie pieśni ludowe. +- -ni-i 


Strajk zlikwidowany 
wskutek ...mrozu 


Robotnicy zatrudnieni przy ro- 
botach meljoracyjnych przerwali 
pracę 

Łódź, 5 listopada. 

(v) Przy robotach meljoracyjnych 
prowadzonych przez Fundusz Pracy nad 
rzekami Nerem i Łódką zatrudnionych 
było w okresie letnim 250 robotników. 

Robotnicy ci otrzymali w dniu wczo- 
rajszym zwolnienie z pracy, wskutek wy 
czerpania kredytów. Zatrudnionych z0- 
stało tylko 40 esób dla zabezpieczenia 
prac na okres zimowy. 

Zwolnieni z pracy robotnicy przystą- 
pili do strajku, domagając się przedłuże- 
nia czasu trwania robót meljoracyjnych. 
Wskutek jednak niespodziewanego mro- 
zu, który i tak uniemożliwiłby prowa- 
dzenie robót meljoracyjnych, robotnicy 
ustąpili przed siłą wyższą i zaniechali 
strajku. 


Pogryziona przez psa 
Łódź, 5 listopada. 
'-(gr). Na podwórzu domu przy ulicy 
Pomorskiej 179, pogryziona została dot- 
kliwie przez psa ©65-letnia Salomea 


Koncert reklamowy. 

Wiadomości sportowe lokalna. 
iadomości sportowe ogólne, 

Pogadanka aktualna, 

Pogadanka muzyczna (transmisja ze 


Adamczewska, zamieszkała w tymże 
domu. 
Poszkodowaną, w stanie ciężkim 
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Kochanek oblany roztopionym smalcem 


Czy Elenberg został zamordowany, czy też Śmierć jego 
nastąpiła wskutek nieszczęśliwego wypadku 


Tragiczny finał romansu z żoną chlebodawcy 


a Łódź, 5 listopada. 

W domu przy ulicy Narutowicza 
56 mieszkał od szeregu lat malarz pu- 
kojowy Junker wraz z żona i kilkuna= 
stoletnią córką. Przed trzema laty przy 
jął on pomocnika Ereca Elenberga, któ- 
ry pomagał mu w pracy. 

Młody i przystojny czeladnik malar- 
ski przypadł do gustu żorie malarza, 
która obdarzała go sympatją. W roku 
1928 Junker zachorował i po kilku ty- 
godniach umarł. Po jego śmierci Elen- 
berg sprowadził się do żony swego chle 
bodawcy i nawiązał z nią intymne sto- 
sunki. 

Obiecywał on Junkerowej. że ożeni 
się z nią, ale nie kwapił sie ze spełnie- 
niem swej obietnicy, co stało się przy- 
czyną gwałtownych scen, podczas któ- 
rych Junkerowa odgrażała sie kochan- 
kowi. 

Gdy sceny te poczęły powtarzać się 
coraz częściej, Elenberg uciekł z mie- 
szkania kochanki i zamieszkał przy ul. 
Kamiennej 12. 

W dniu 16 listopada r. ub.. ulegając 
prośbom swei kochanki przyszedl do 
niej i położył się do łóżka. Junkerowa 
zeszła do sklepu, oświadczając, że kupi 
masła i wędliny na kolacię. 

Około godziny 11.30 wieczorem, w 
kilkanaście minut po odejściu Jankero- 
wej, lokatorzy domu przy ul. Narutowi- 
cza 56 zaałarmowani zostali przerażii- 


y . 


wemi krzykami, wydobywalącemi się 
z mieszkania żony malarza. 

W kilka chwil potem zauważyli Elen- 
berga, który biegł przez podwórze w 
koszuli krzycząc przeraźliwie: 

— Zamordowali mnie! 

Dobiegłszy do bramy, Elenberg padł 
bez przytomności na bruk. ` 

Zaalarmowano pogotowie ratunko- 
w 6, którfego lekarz stwierdził u Elerber 
ga śmiertelne poparzenia. Jak się öka- 
zało, został on oblany wrzącym smal- 
cem, który poparzył mu strasziiwie gło- 
wę i pierś. 

Odwieziony* do szpitala Elenberg 
zmarł w okropnych męczarniach, ale 
przed śmiercią złożył sensacyjne zezna 
nia. 

Oświadczył, że tego samego dnia 
przyszli do niego bracia kochanki—Lajb 
i Henoch Szpiro oraz niejaki Fozelman, 
którzy kazali mu ożenić sie z Junkeru- 
wą. Podczas gwałtownej kłótni w mie- 
szkaniu Junkerowej mężczyźni chwy- 
cili go za ręce, a córka kochanki — 15- 
letnia Ruchla Junker pobiegła do kuchni 
i wróciła z garnkiem, w którym znajdo- 
wał się wrzący smalec. 

Trzymany przez trzech meżczyzn 
Elenberg nie mógł się bronić i uległ 
przemocy. Do leżącego na łóżku pode- 
szła Ruchla Junker i poczęła lać mu na 
głowę smalec, wykrzykując jakieś prze- 
kleństwa. 
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W związku z temi zeznaniami braci 
Junkerowej aresztowano. Okazało się 
jednak, że nie byli oni w dniu 16 listo- 
pada w mieszkaniu swej siostry, wo- 
bec czego po długiem dochodzeniu — 
śledztwo przeciwko nim zostało umu- 
rzone. 

Jednocześnie aresztowano Junkero= 
wą i jej córkę pod zarzutem dokonania 
zbrodni. 

Według zeznań  15-letniei Ruchli 
Junker do tragicznego wypadku doszło 
w sposób następujący: 

Matka jej zeszła do sklepu i Elen- 
berg położył się do łóżka. W kuchni to= 
pił się smalec i Elenberg, poczuwszy _ 
swąd, kazał jej przynieść garnek, bo 
chciał sprawdzić czy smalec jest Świe- 
ży. — / 

Podczas, gdy podniósł się, aby po- 
wąchać tłuszcz, garnek przechylił się i 
zawartość jego wylała się ma  Elen- 
berga. 

Junkerowa zeznała. 

że Elenberg był iej mężem, 
z którym wzięła ślub religijny i podała 
kilku świadków mających to stwier- 
dzić. 

W początkach przyszłego miesiąca 
sensacyjna ta sprawa znaidzie się na 
wokandzie sądu okręgowego. który 
stwierdzi, czy Śmierć Elenberga nastą- 
piła wskutek nieszczęśliwego wypadku, 
czy też była dziełem zbrodniczej ręki. 


Tragiczny romans sprzedawcy ulicznego 


Powiesił się z rozpaczy, że porzuciła go przyjaciółka 


i 087 6 Łódź, 5 Hstopada *|piero "po rózesłaniu i telefonogtamów |w tym domu, alei w okolicy. Wybór; 
(gr) — W sobotę nad ranem znale< |ustalono, iż. desperat- zaginął jeszcze w ,padł na młodego sprzedawce szalików. 


ziono wisielca na Chojnach przy ul. Par 


kowej. à 

Niezwłocznie zaalarmowano pogo- 
wie i policję. Przybyły na miejsce le- 
karz pogotowia Czerwonego Krzyża 
skonstatował, że wisielec zmarł już 
przed kilkoma godzinami. 

Zwłoki, które przez szereg godzin 
wisiały na gałęzi, -zabezpieczono na 
miejscu, a po oględzinach komisji sądo- 
wo-lekarskiej, przewieziono do prosek- 
torjum miejskiego. Sekcja zwłok wyka- 
zała, że tragicznie zmarły mężczyzna 
wyzionął ducha na kilka godzin prz 
znalezieniem go przez przechodniów. 

Początkowo dochodzenie policyjńe 
nie mogło ustalić tożsamości denata. 
Był nim mężczyzna lat około 30-tu, 
średniego wzrostu o powierzchowności 
dość ubogiego człowieka. Wisielec 
nie posiadał jednak przy sobie żadnych 
dokumentów. 

Praca policji była tembardziej utru- 
dniona, że, jak się dopiero w dniu wczo- 
rajszym okazało, zmarły zamieszkiwał 
w zupełnie innej dzielnicy miasta i do- 


piątęk i był przez rodzinę poszukiwany” 
| W prosektorjum zostały zwłoki roz- 
poznane. Tragicznie zmarłym byłj 
25-letni Kiwa Altman, zamieszkały przy 
ul. Piłsudskiego 21. 


Altman trudnił się handłem ulicznym 
szalikami i cukierkami. Artykuły, sprze- 
dawane zresztą nielegalnie przez despe- 
rata, często się zmieniały. Było to oczy= 
wiście zależne od pory roku i sobre | 
Początkowop rzypuszczano, że powo- 
dem rozpaczliwego kroku była nędza, 
Okazało się jednak, że mimo słabych 
dochodów Altmana, zarabiał na skrom- 
ne utrzymanie i jako człowiek zupełnie 
wolny i bez obowiązków w stosunku 
do rodziny, nie brał tragicznie chwilo- 
wych niepowodzeń materjalnych. 

Altmana zgubiła.. przyjaciółka, 
zamieszkała również przy ul. Piłsud- 
skiego 21. Altman „sypiał* na czwar- 
taku. O kilka pięter niżej zamieszkuje 
rodzina ubogiego chałupnika. Córka 
teśo lokatora, niewiasta o niepospolitej 
urodzie, była przedmiotem wzdychań 
młodych ludzi zamieszkałych nietylko 


Kelnerzy łódzcy protestują 


przeciw zatrudnianiu sił niefachowych, co 
w dobrą reputację zawodu 


Łódź, 5 listopada. 
(k) — Wczoraj odbyło się ogólne ze- 
branie kelnerów w Łodzi, na którem 


przewieziono do ambulatorjum miejskie-| omówiono szereg niezmiernie aktualnych 


go, gdzie oprócz opatrunków  zaapliko- 
wano zastrzyk przeciw wściekliźnie. 
Właściciela psa pociągnięto do odpo- 
wiedzialności. 


Pokłuci nożami 


spraw w.przemyśle gastronomicznym. 

Zebrani postanowili interwenjować 
u właścicięłi restauracyj, cukierni, ka- 
wiarń it.p. lokali w sprawie zatrudnia- 
nia niefachowych sił. Wychodząc z za- 
łożenia, że obowiązki kelnerskie wiążą 
się z umiejętnością prowadzenia buchal- 


Łódź, 5 listopada.  |terji w niewielkim zakresie, ze znajo- 
(gr). — Przed domem przy ul. Ja-|mością nowoczesnych systemów ma- 
kuba 13 napadnięci zostali i dotkliwiejszyn rachunkowych, z rolą inkasenta, 


pokłuci nożami bracia Cieślińscy: 30- 
letni Feliks, który odniósł rany policzka 
i twarzy, oraz 46-letni Stanisław, któ- 
remu napastnicy zadali cios 
OKO. 


reprezentanta zakładu i zawodu wobec 
obsługiwanych gości, postanowiono 
sprzeciwić się przyjmowaniu kelnerów, 


nożem w którzy w istocie z zawodem kelnera nie 


mają nic wspólnego i odbierają tylko 


Rannych, w stanie poważnym vrze-|chleb członkom związku. 


wieziono do szpitala miejskiegą, 


Brak tych wszystkich walorów u pra 
cowników, nieobznajmionych z zawo- 


godzi 


dem kelnera, daie w wyniku złą repre- 


ddylła' miłosna trwała jednak bardzo 
krótko, gdyż po wprowadzeniu ukocha- 
nej do grona kolegów Altmana. urodzi- 
wa niewiasta poczęła coraz bardziej za 
niedbywać stałego adoratora. darząć. 
swemi względami innych amantów. Do 
szło do tego, że przed kilkoma dniami 
wywiązała się gwałtowna bóika pomię 
dzy starym a nowym jej przyjacielem. 

W końcu ubiegłego tygodnia. Altman 
doszedł do wniosku, że utracił dziew- 
czytię. . 

Ponieważ kochał ją nad życie, 

POSTANOWIŁ UMRZEĆ. 

W piątek wyszedł z domu i wiecej już 
nie powrócił. Znaleziono go martwego 
na ulicy Parkowej... 


5 LISTOPAD 1935 R. 


Wczesny ranek dnia dzisiejszego przyniesie 
zawikłania i przykre zdarzenia .Do godz. 9-ei 
należy unikać przedsięwzięć mających związek 
z medycyną, aptekarstwem, bronią i bawełną. 
Jest to także nieodpowiednia pora do starania 


się o pracę i zaprowadzania jakichkolwiek 
zmian. Następne godziny do południa przyniosą 
lepszy nastrój i nadają się do wyruszenia w da- 
leką podróż 'oraz do rozpoczynania procesów i 
zawierania umów. Działają także pomyślne 
wpływy dla miłości i sztuki. Godz .13-ta sprzy- 
ja nowym poczynaniom i przyniesie niezwykłe 


zentację warsztatu pracy i nieposzano- ; idee i pomysły, które należy natychmiast zacząć 


wanie społeczeństwa dla zawodu kel- 
nerskiego. 

W najbliższych dniach specjalnie wy 
łoniona delegacja członków związku 
kelnerów w Łodzi uda się do właścicieli 
zakładów gastronomicznych i domagać 
się będzie przyjmowania do pracy tylko . 
kelnerów wykwalifikowanych. 

Pozatem, delegacja poruszy sprawę j 
niesłusznego pobierania kaucji od kelne ' 
rów, urlopów itd. Wysunięte zostanie 
żądanie, aby kelnerów można było zwa 
niać z pracy tylko 1 i 15 dnia miesiąca 
ewentualnie w soboty. 

W dniu 12 bm. o godz. 2-€j w nocy 
odbędzie się walne roczne zebranie kel- į 
nerów, na którem poruszy się cały sze- 
reg innych jeszcze bolączek zawodu 
kelnerskiego. 


realizować. Między godz. 14-tą a godz. 16-tą nie 
należy załatwiać interesów pieniężnych ani po- 
życzać pieniędzy od kogoś lub komuś, O tej po-_ 
rze może dojść do nieporozumień z osobami 
starszemi i przełożonymi. Należy także wystrze- 
gać się osób, które nam są wrogo usposobione. 
Następny okres do godz. 19-ei sprzyja studiom 
i sportom. Małe niepowodzenia i przeszkody w 
związku z pracą zawodową nie bedą miały żad- 
nego znaczenia. Wieczór zapowiada sie pomyśl- 
nie i przyniesie miłe wzruszenia i przeżycia psy 
chiczne. 

Dziecko dziś urodzone — ambitne. energicz- 
ne, posiada zdolnosci w różnych kierunkach, 
praktyczne, zamiłowanie do pracy pedagogicznej. 


Dyżury aptek 
Dziś w nocy dyżurują następujące apteki; — 
Suke. M. Kasperkiewiczą — Zgierska 54, Sukc. 
J. Sitkiewicza — Kopernika 26, J. Zundelewicza 
— Piotrkowska 25, S. Bojarskiego i W. Szatą — 
Przejazd 19, M. Lipca — Piotrkowska 193, A. 
Rychtera i B. Łobody — 11 Listopada 86 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 


AR ZY dyrektorem fabryki rur kanalizacyj- 
nych Alfredem Krauserem a jego sz-ferem j 
nem Rogoszem doszło do gwałtownej sceny w 
abinecie dyrektorskim. Rogosz zostal a- 
ony z pracy za to, że ujął się krzyw”*  solicz- 
kowanej przez dyrektora robotnicy, 

Nazajutrz wczesnym rankiem przed fabryką 
Krausera jakaś przechodząca Kobieta r. 'knęła 
się na trupa mężczyzny z odciętą głową. W. za- 
mordowanym rozpoznano Alfreda Krausera a w 
kieszeni trupa znaleziono kartkę na *ępujcej 
treści: 

„Do wiadomości policji... Jeżeli ja, Alfred 
Krauser, zostanę zabity w tych dniach, to zawia- 
damiam, że zamordował mnie Jan Rogosz, który 
groził mi dzisiaj śmiercią za'wymó ‘e pracy", 

Jan Rogosz został aresztowany a w dwa mie- 
siące później stanął przed sądem, który skszał go 
na 15 lat więzienia za zamordowanie Krausera. 

- Rogosz ucieka z więzienia na dwa tygodnie 
przed terminem wypuszczenia go, udaje się do 
mieszkania Walczaka, który miał mu wyjawić, 
kto był mordercą Krausera, ale nie dowiedział 
się tego, bo Walczak, chory na gruźlicę skonał, 
nie zdążywszy zdrudzić tajemnicy. 

Pani Elżbieta Wernerowa, żona Hugona Wer- 
nera, głównego akcjonarjusza fabryki samoclio- 
dów pojechała piękną limuzyną na spacer ze 
swym nowym kochankiem, szoferem — Andrze- 
jem Łubkowskim. 

Poprzedni kochanek Wernerowej. Jerzy Zręb- 
ski, który zaprzysiągł jej zemstę za odrzucenie 
jego uczuć, staje się przypadkowo właścicielem 
listów Walczaka. 

"Listy, pisane przez, Walczaka. zawierały same 
rewelacje, alczak pisał, że Rogosz nie jest 
mordercą, bo Krauser nie został zamordowany, 
żyje dotychczas i powodzi mu sie bardzo dobrze. 

Po jego. „Smierci* Krauserowa - lebrała pie- 
niądze w towarzystwie-asekuracyjnem a po kilku 
latach Krauser wrócił do Warszawy, zmienił na- 
zwisko ną Werner j założył nawą fabrykę,,, 


"Zrębski szantażuje Wernera, wymusza od 


niego 100.000 złotych i za pieniądze te zakłada: 
salon gry, do spólki z Hildą Pożarow, właściciel 


ką domu schadzek:_ “ i 
-A Jan Rogosz nie przestaje myśleć nad tem, 


nek musi być: dzis 


— 


|- Napisał specjalnie dla „Expressu*: Bogdan Lot. 
W OW A 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIE 


Sensacyjny romans współczesny 


no na bruku ulicznym, pokłuty nożami. 
aby krótkim namyśle Elżbieta postano 
wiła: 


— Wrócę do hotelu... Tam mnie zna! 


60. 


LIWOŚCI.. 


TEENE 


ją i pozwolą mi przespać bodaj jedną] zdając sobie sprawy, dlaczego to czyni, 


noc... 


I powlokła się w stronę oddalonei| trza... 


o godzinę drogi — dzielnicy.. 


Rozdzia? 56. 
So równi pochiyiej 


Minęło kilka dni... 

Elżbieta gotowała właśnie na poży- 
czonej od numerowego maszynce spiry= 
tusowej jakąś tanią zupę, gdy drzwi-po- 
koju hotelowego otworzyły się bez pu- 
kania i wszedł portier. Na jego widok 
Wernerowa przybladła, bo domyśliła się 
odrazu, czem pachnie ta wizyta. 

— No, i jak? — zaczął przybyły, nie 
zdejmując nawet czapki. — Ma pani już 
pieniądze. 

— Nie, ale będę miała napewno... 
Niech pan jeszcze zaczeka kilka dni... 

— Wykluczone... Gospodarz* powie- 
dziął, że dziś musi być rachunek uregu- 
lowany... Należy się już za sześć tygodni. 

— Przecie ja tu mieszkam niecały 
tydzień... — przeraziła się. 

— Nie znam się na tem... Tamten nie 
zapłacił, to pani musi zapłacić za niego... 
Takie jest prawo... Przychodziła pani do 
niego, spała tu pani, więc tak, jakbyście 
razem mieszkali... No więc?.. Jak bẹ- 
dzie?... | wj sł": 

— Nie wiem, doprawdy, nie wiem, 
co zrobić... Niech pan mi wierzy, że nie 
mam pieniędzy, bo zapłaciłabym odrazu, 


gdybym miała... 


p, wamiNas;toinie: nie obchodzi — rach 
iaj jeszcze uregulo- 


„Nie widziałyśmy się 


ma drzwiami Zbięgła właśnie szybko po 
schodach i po chwili znalazła się na! 


w”faki sposób może udowodnic że niejest morojwanyw. "so ani ż 
dercą: Pewnego dnia - spotyka go Walczakowa, — To jest niemożliwe... f 


i pyta się czy otrzymał listy od syna, które dała, z yë 
AN alczakowa nie wiedziała, że tym, ! — Możliwe, możliwe dla kogoś, kto 
— wskazał oczami 


owo zastała w willi nie był Werner, ale — ma taką garderobę... 
. na futro, leżące na kanapce. Zastanowił 


Zrębski) i 
się nad pomysłem, który mu przyszedł 


'Rogosz pobiegł do Wernera zapytać o listy, ! 
ale ten odpowiedział mu, że o niczem nie wie. 

,nagle do głowy: — Ja wezmę to futro na 
bo inaczej pani jeszcze stąd 


Spotkawszy towarzysza celi, przestępcę Biru-: 
nia, Rogosz prosi go, aby mu pomógł w odszu- zastaw, 
kania listu Walczaka. i : | ucieknie... 3 
iruń pod pozorem wydostania tego listu za- — Panie.. P ie ja ni Ż 
j = WWW udzie za.) .„« Przecie ja nie mam żad- 
biera Rogosza na wyprawe do willi, gdzie za Soo płaszcza... 


mierzał dokonać kradzieży brylantów. | lae 5 > 
Nagle dał się słyszeć odgłos kroków. Biruń — Moja żona pani pożyczy, a weź- 
rzucił się do ucieczki a Rogosz w ostatniej mie futro... 


chwili schował się za kotarę. ; : As , 
Do pokoiu wszedł jakiś mężczyzna z kobie. | dał N zady; Elżbieta mu- 


tą, Rogosz jest mimowolnym świadkiem gwał, ; ; 
townej.sceny i rozmowy, z której wynika, że| Gdy po wyjściu portjera Elżbieta za- 
ną oy, kms Frankenstein, szantażu-! stanowiła się nad swoją sytuacją, do- 
ie-kobietę, imieniem Erna. 3 x 3 
"W pewnej chwili rozwścieczony jej porem; Sala do a: że nie może pozostać 
rzucił się na nią ze sztyletem w ręce, ale, Ro- użej w tym otelu, „bo przyjdzie jej 
gosz pośpieszył na pomoc Ernie. . „chyba za kilka dni umierać z głodu... 
| , Ba, ale dokąd pójść, do kogo zwrócić 
się z prośbą o ratunek, kiedy wszyscy 


Dzięki protekcji Ly znanej tancerki, Ro- | 
$osz: dostaje dobrą posadę. Zakochał się w pięk- 
odwrócili się już dawno od niei, zrażeni 


nej kobiecie, która darzy go wzajemnością. 


A kapitan Frankenstein ma już nową ofiarę 
— Elżbietę Wernerową, która skradła dla niego 
50.000 złotych z mężowskiej kasy. 


"Frankenstein oszukał ją i zabrawszy całe R 


niądze zostawił samą w hotelu. 

"Elżbietą „zaopiekował! się z polecenia Fran- 
kensteina Biruń i zabiera ją do spelunki „Kaca- 
pa. Gdy wracali napadli na nich dwaj wrogo- 
wie Birunia, uzbrojeni w noże, 


Pędziła przed sibie na oślep, potyka- 
jąc się o kamienie, o wyrwy w chodniku. 

Obłędny, upiorny strach dodawał jej 
sił, groźba niebezpieczeństwa przywró- 
ciła jej w jednej chwili świadomość... 

Gdy miała już teren walki daleko za 
sobą, zwolniła kroku, dysząc ze zmęcze- 
nia. Była teraz na bardziej ożywionej 
ulicy... Wzrok jej padł na tarczę zegara, 
wiszącego nad sklepem -jubilerskim. 

— Dziesiąta... 

Sądziła, że jest znacznie później... 
Zziajana bieganiem oparła się © poręcz 
przed wystawą sklepu i nagle uprzy- 
tomniła sobie okropną prawdę: 

- Dokąd ja teraz póidę?... 

« znowu strach, większy niż tamten, 
gdy ujrzała noże w rękach apaszów, 
chwycił ją za włosy. 

— Dokąd ia teraz póidę? — potoczy 
ła błędnemi oczami po ulicy. 


Gdzie szukać Birunia, który ma dla ;oczekiwanego gościa... Potem przybrała 


jej trybem życia... + 

Kiedyś nie przejmówałą się zbytnio 
tą niechęcią, którą okazywali jej nawet 
najbliżsi znajomi, najserdeczniejsze przy 
iaciółki. 

, Ale to było wtedy, kiedy Elżbieta 
miała zapewniony. byt i ludzie nie byli 
jej zupełnie potrzebni, teraz natomiast 
odosobnienie dawało się porządnie we 
znaki, stwarzając sytuację niemal bez 
wyjścia... 

= Gdyby tak znaleźć u kogoś ży- 
czliwego jąkiś kącik do spania, możnaby 
było rozejrzeć się za jakąś pracą... — ma 
rzyła o tem, jak o wielkiem szczęściu. — 
Muszę znaleźć jakąś robotę — koniecz- 
nie, koniecznie... 


Przypomniała się jej doktorowa Kor- 


tecka, którą uważała za najbardziej od- 


daną sobie przyjaciółkę, więc udała się 
do niej wprost z hotelu. Po pewnym cza- 
sie była już na miejscu. 

— Do kogo pani?... — zapytała po- 


|kojówka. 


— Do pani Korteckiej.. Czy jest w 
domu?... 

— Tak.. Pani pozwoli do salonu... 

Po chwili zjawiła. się w pokoju dokto 
rowa i spoirzała ze zdumieniem na nie- 


niej mieszkanie?... Bóg wie, co się z nim usta w zdawkowy uśmiech i, cbserwu- 
w tym samym czasie dzieje... Leży pew-;jąc z zaciekawieniem skromny  płasz- 


czyk, który Elżbieta miała na sobie 
rzekła: 

— (o cię wprowadza w moje progi? 
już tak dawno, że 
zapomniałam prawie, jak wyglądasz... 

W krótkich słowach opowiedziała jej 
Wernerowa o celu swojej wizyty, ru- 
mieniąc się i blednąc naprzemian. Skła- 
małą, że rozeszła się z mężem, że dosta- 
ła odeń pieniądze, ale okradziono ją na 
dworcu, gdy chciała wyjechać z War- 
szawy. 

Kortecka wysłuchała spokojnie, po- 
czem rozłożyła bezradnie ręce. 
— Chętnie uczyniłabym 
dla ciebie, moja Elżbietko, — rzekła, ale, 
niestety, nie mogę ci udzielić noclegu, 

przedewszystkiem dlatego, że... 

— Nie tłumacz się... — przerwała jej 
Wernerowa, podnosząc się z miejsca.— 
Bardzo mi przykro, że ośmieliłam się nie 
pokoić ciebie, ale sądzę, że względu na 


naszą dawną znajomość, postarasz się i 


mi wybaczyć... Dowidżenia!... — skłoniła 
głową i z bolesnym uśmiechem na ustach 
wyszła do przedpokoju. 

Kortecka wybiegła za nią, chcąc coś 
jeszcze powiedzieć; ale Elżbieta była już 


i lisy. IK azsa USEBNIGT 1232 zz 
I znowu zadała 
tanie: 
— Dokąd póiść? Do kogo zwrócić 


Się o pomoc?... Gdzie. zarobić kilka zło- 


Ww ODC 


„obie tragiczne py= 


tych na mieszkanie i jedzenie?.. i 


Przebiegła myślą wszystkich swoich 
znalomych, szukając wśród nich kogoś 
życzliwego. Nie miała nikogo, kogo 
wzruszyłaby jej. niedola i ktoby jej po- 
dał pomocną rękę. i 

Zapadł już wieczór i zapłonęły ja- 
skrawem Światłem latarnie uliczne. 

Elżbieta szła przed siebie bez celu, ot, 


by nie stać na miejscu... Skręcała w nie-; 


znane jej zupełnie ulice, na których była 
poraz pierwszy w życiu... Okrążała bez- 
myślnie bloki domów, uięte w kłamry 
przecinających się ulic, nie wiedząc do- 
kąd zwrócić kroki... 

Po dwuch godzinach tego bezcelowe 
go błądzenia po mieście poczuła takie 
silne zmęczenie, że ledwo mogła się 
utrzymać na nogach... Z bocznych ulic 
wydostała się znowu na hałaśliwy, tęt- 
niący życiem Nowy Świat i dała się po- 
nieść wezbranej fali ludzkiej, płynącej w 
obie strony. 

Ogarniało ją coraz większe znużenie 
i strudem stawiała ospałe, powolne kro- 
ki.. Ci, którzy się śŚpieszyli, popychali 
ją brutalnie, a ten i ów nieomieszkał na- 
wet ofuknąć za tamowanie normalnego 
ruchu ulicznego. | 

Niektórzy z przechodniów reyta 
wali i spoglądali na nią w zdumieniu: by-| 
li to jej znajomi... 

A Elżbieta nie widziała nikego, zobo- 
jętniała na wszystko, co się dokoła niej 
działo... 

W głowie czuła bezustanny szum, 
który mieszał się z otaczającym ją gwa- 
rem w jakąś potworną symionię... 
© W pewnej chwili oślepiło ją jaskra- 
we Światło, padające zgóry. wsz 


f 


machinalnie oczy i ujrzała zawieszoną 
nad sobą Świetlną reklamę 


ste 


restauracji 
„Moulin Rouge‘... 
Za oszklonemi drzwiami stał Borer. 
ubrany, w czerwoną liberję, wyszywaną | 
złotemi guzami i kłaniał się wchodzącym 
gościom do samej ziemi... * 
Jej, Elżbiecie, kłaniał się tak samo 
gdy przychodziła tu ze swoim mężem. 
eraz nie wpuściłby mnie nawet 
do hallu... — pomyślała z goryczą. Nie! 


wszystko ra? 


powiedział Okólski i utkwił 
*|wzrok w twarzy kobiety, 


Elżbieta pchnęła drzwi i weszła do wnę= 
Portjer spojrzał nieco zdziwio- 
nym wzrokiem na kobietę, która przy- 
chodzi do restauracji bez towarzystwa 
męskiego, ale grzecznie powiedział swo- 
je steorotypowe: 

— Moje uszanowanie!... 

W serce Elżbiety wstąpił promyk 


*|nadziei... Więc nie wszyscy przyjmują ją 


w taki sposób, jak Kortecka, jak ta przy- 
jaciółka, zapewniająca ją przy byle oka- 
zji o swojej życzliwości i oddaniu... 

W jednej chwili strzeliła Elżbiecie do 
głowy myśl, która jej samej wydała się 
odrazu absurdalna, niemniej jednak nie 
chciała z niej zrezyśnować. Zwróciła się 
do portjera, który nie spuszczał z niej. 
oczu, obserwując dziwne zachowanie i 
skromny ubiór gościa luksusowej re- 
stauracji: 

— Czy mogę poprosić pana dyrekto- 


— Pana dyrektora? W jakiej niby 
sprawie?... 

— Chcę z nim pomówić... Prosze mu 
powiedzieć tylko moje nazwisko, bo on 
mnie zna bardzo dobrze... Niech pan bę- 
dzie łaskaw nie odmawiać mej prośbie.. 

Urwała, speszóna swoim miękkim, nie 
śmiałym tonem, jakim zwracała się do- 
ego człowieka, któremu jeszcze przed 
kilku tygodniami nie raczyła nawet ski- 
nąć głową na jego niski ukłon... 

A teraz portjer w czerwonej liberji 


był dla niej osobą, od której woli zale- 


żało, czy będzie ona mogła pomówić z . 
dyrektorem, ćży też nie... Spostrzeztniew 


to onieśmieliło ją jeszcze bardziej, a 


|rozgorączkowana wyobraźnia wyoalbrzy* 


mita drobny fakt do rozmiarów tragedji.. 

— A o jakiego dyrektora pani chodzi? 
— odezwał się portjer po chwili zastano 
wienia — O dyrektora Okolskieśo, czy 
o dyrektora Pollera?... 

— Nie wiem, jak się nazywa... Taki 
niski, tęśi z wąsikami,.. 

— Aha... — mruknął portjer i trzas- 
nął w palce, przywołując w ten sposób 
boya, uwijającego się po szatni i poma- ` 
gającego gościom w zdejmowaniu i w na- 

ładaniu okrycia. 

Chłopak przybiegł, a otrzymawszy 
polecenie poszukania dyrektora  Okól- 
skiego, skoczył na salę restauracyjną... 

Serce Elżbiety zabiło gwałtownie, 
gdy w hallu ukazała się krępa sylwetka 
Okójłskiego, zmierzająca w jej kierunku 
drobnemi szybkiemi kroczkami 

— Czy-pani do mnie? 

— Tak jest.. A 

— Czem mogę służyć?,.. 

— Pan mnie nie poznaje, prawda?... 
Jestem W ernerowa... 

Na twarzy Okólskieśo odbiło się 
zmieszanie. 

Bardzo przepraszam... — rzekł, 


| kłaniając się z szacunkiem — Doprawdy 


nie poznałem... Dobry wieczór szanow- 
nej pani... Zmieniła się pani tak bardzo, 
że trudno było w pierwszej chwili zorjen 
tować się, z kim mam przyjemność... 

Wyrzucał z siebie słowa z niezwykłą 
szybkością, jakby się dokądś _ śpieszył, 
potem -umilkł, przyjrzał się jeszcze raz 
Elżbiecie, która stała w miejscu, jak 
skamieniała .i zapytał, pokazując w 
uśmiechu dwa rzędy złotych zębów: 

— Czem mogę służyć szanownej pa- 
ni?,.. Jakiś dobry stoliczek?.. W tej 
chwili będzie wszystko gotowe do usług 
naszego stałego gościa... Pani sama, czy 
w towarzystwie ?... 

Wernerowa przerwała potok wyma- 
wy dyrektora przeczącym ruchem gło- 
WY > 


— Niech pan się nie fatyguje, panie 
dyrektorze... Chodzi mi o zupełnie inną 


| Sprawę... 


— Aha, słucham szanowną panią... — 
pyłający 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Z ELEKTROWNI MIEJSKIEJ, 

Rozwój sieci Elektrowni Miejskiej w roku 
bieżącym wykazuje dalszy wzrost. Statystyka 
przedstawia się jak następuje; ilość odbiorców 
na światło w dniu 1 listopada 1934 roku wyno- 
siła 5097, W roku bieżącym zaś — 5698, Od- 
biorców na siłę — 270, obecnie 306. Wzrost spo 
życia energji elektrycznej wynosi 12 procent, 

Jeśli się weźmie pod uwagę odbiorców na 
ograniczniki w liczbie 737 oraz lokale szkolne 
i miejskie — 54, to liczba konsumentów wzroś- 
nie do 7000. Doliczając do tego spożycie energji 
na oświetlenie ulic miasta, można śmiało twier- 
dzić, że ogólna konsumcja prądu elektrycznego 
w Pabjanicach dorównuje proporcji spożycia 
w Łodzi w stosunku do ilości mieszkańców. 


URUCHOMIENIE DROBIARNL 

Nieczynna od roku drobiarnia, mieszcząca 
się w zabudowaniach Rzeźni Miejskiej, zostanie 
niebawem uruchomioną. 

Warszawskie Tow. Eksportowe  „Wigor” 
wydzierżawiło od miasta tytułem próby Drobia- 
biarnię na oktes trzech miesięcy za ogólną su- 
mę zł. 8.750. 

O ile nowe przedsiębiorstwo zdoła wykazać 
rentowność i utrzymać się nadal, będzie to miało 
znaczenie dla miasta, dając zatrudnienie kilku- 
nastu robotnikom oraz może się przyczynić do 
podniesienia hodowli drobiu w okolicach Pabja- 
niq. 


` NIEUDANA KRADZIEŻ, 

JW nocy do kantoru fabryki Żarskiego przy 
ulicy Sejmowej Nr: 2, zakradli się zawodowi 
złodzieje, którzy przybyli z Łodzi na gościnne 
występy, 

Złodzieje przebili w murze ściany otwór, í 
dostawszy się do składu towarów, wynieśli 25 
sztuk tkanin wełnianych, wartości ponad zł, 3000, 
Towar złożyli w ogrodzie, należącym do Kraja. 
Dozorca nocny spostrzegł otwór w ścianie i 


Życie Pabjanie 


Morderca od 


Warszawa, 5 listopada. 

W dniu wczorajszym dokonano na 
Żoliborzu zabójstwa, którego ofiarą 
padł 19-letni uczeń 8 klasy gimnazjum 
Rontalera, Sergjusz Pietraszewicz. 

Sprawcą zabójstwa był 24-letni Ma- 
rjan Nowak, były drużynowy w 31 dru 
żynie na Ochocie. Był on zwierzchni- 
kiem swego młodszego kolegi, który 
również był narcerzem. 

Od września rb. Nowak został u- 
sunięty ze Związku Harcerstwa. 

„Obaj młodzieńcy, mimo dość znącz- 
ki różnicy wieku, przyjaźnili się ze 
sobą. 


Czemu w budżecie jest konłrota . 
Tem- dla zdrowia bywa „OLLA”! 


przebywającego tam jeszcze Niklasińskiego Mí- 

kołaja, zam. przy ul. Rydzyńskiej Nr: 5, 
Zawiadomiona policja przeprowadziła obła- 

wę, odebrała towar skradziony w całości i za- 


szl TZSTRUESS w 


Harcerz zastrzelił ucznia gimnazium 


mawia wszelkich zeznań.—Tajemnicza 
zbrodnia w Warszawie 


Nowak odznaczał się wybitną ner- 
wowością, która dawała mu sie często 
we znaki. Mimo pozornej przyjaźni, 
często kłócił się z Pietraszewiczem. 

Wczoraj Nowak udał się po oble- 
dzie do Pietraszewicza, z którym po 
kolacji wyszedł na przechadzke. Gdy 
przechodzili ulicą Marymoncka. wyni- 
kła między nimi ostra sprzeczka, pod- 
czas której Pietraszewicz spoliczko- 
wał starszego kolegę. 

Zdenerwowany tem Nowak dobyl 
rewolweru, na którego widok Pietra- 
Szewicz rzucił się do ucieczki. Został 
jednak trafiony kułą w nogę. Ranny 


Lecznica 


ze stałemi łóżkami 
DLA CHORYCH NA 


uszy, NOS, Gardło i 
dróg oddechowych 


Piotrkowska 67 
Tel. 127-81 
0d9 r.-2 p. 4-8 w. przyjm. Dr. Z. Rakowski 
wezwania na miasto 


kowicza Izraela-Srula (Łódź, Lutomierska 19). 

Wszyscy zatrzymani zostali osadzeni w areszcie 

i przekazani prokuratorji przy sądzie okręgo- 

wym w Łodzi. ' z 
REPERTUAR KIN. 


trzymała pozostałych uczestników kradzieży, a | OSWIATOWE: — „Tarzan nieustraszony”. 


mianowicie: Tenenbauma Jakóba z Łodzi, Peo- 
wiaków 18), Różyckiego Stanisława również z 
Łodzi (ul Natalii Nr. 2), wreszcie furmana, któ- 


| „sąsiadów, W. lokalu przyłapano 
| miał towar zabrać i przewieźć do Łodzi, Lew- 


Krystyna Witmanowa  opkściła 
męża, który spędzał noce na hulankach i za- 
mieszkała z przyjacielem — Wiljanem Zol- 
tanem, 

Ottokar po wyjeździe żony nie mógł zna- 


swego 


leźć sobie miejsca. Kochał bardzo Krystę 

i aby o. niej zapomnieć, wyjechal do Ber- 

na. 

W jednym z nocnych lokali zawarł znajo- 
mość z fordanserką Ewą, która uczyniła na 
nim wielkie wrażenie, 

Ewa wyjeżdża do chorej córki. 

Zbyszko, brat Wiliama, przyjęty zóstaje 
w charakterze lokaja do domu Witmanów, 

Ottokar spotyka się z Ewą w cukierni i 
pożycza jej pieniądze. 

Ale już po chwili radość ustępowała 
pieniądze natychmiast. Jakiej nagrody 
zaciągała pożyczki? Czy będzie w mo- 
żności oddać je kiedykolwiek? Co zna- 
czy, że z taką łatwością zgodziła się na 
ofertę człowieka, który miał żonę? Wło- 
żył pieniądze iei do torebki, a ona nie 
czuła się w sile, by oburzyć si, zwrócić 
pieniądze natych miast. Jakiej nagrody 
Szukał Witman wzamian za jej ratunek? 

— Ratunek.. dziecko, matka, nędza 
w domu. 

Głos Ottokara przerwał jej myśli: 

— Wie pani, nieraz zastanawiałem 
się nad tem, dlaczego nie mówimy sobie 
po imieniu. To jest znacznie prostsze i 
bardziej swoje. Pani dla mnie jest bliż- 
sza niż siostra i nie chciałbym używać 
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[i GUSTAW KONNI"! TREPMAN 


specjallsta chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowycih 


akuszer—yuimekolog| Zawadzka Ó 
8—12, 2—4, 6—9 wiecz, 


Dr. HALTRECHTJ[|. HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób wenerycz., skór-| Specjalista chorób skórnych, 


specjalista 


UL. PIŁSUDSKIEGO 51, tel. 170-03, 
Przyjmuje 8—12 i 3—6 po poł. 


„z M A 


l 
"H. Hammer 
mi. FU. m 
Akuszer - Ginekolog 
przeprowadził się na ul. 


11 LISTOPADA 32 (róg Gdańskiej). |W niedziele i święta od 10 do l-ej w 


JIRieczysława £uczyńska WHERE 


KWITNĄCE OSTY- 


_'" Powieść współczesna _ 


żadnych obcych wyrazów, które chłodzą | 
to czyste, ciepłe uczucie. Poprostu — 
Ewa... takie krótkie, a ładne imię. —Czy 
będzie pani mogła zdobyć się na trochę 
dobroci dla tak nieszczęśliwego czło- 
wieka, jakim ja jestem? 

Wilewska zawahała się przez chwi- 
lẹ. Przez głowę przemknęła myśl, która 
boleśnie ją dotknęła. Czy już rozczaro- 
wanie? Przemogła się. 

Nagle ogarnęło ją wzruszenie nad 
tym człowiekiem, który mimo wielkiego 
bogactwa nie był szczęśliwy. Spojrzała 
na jego twarz i uśmiechnęła się, jak do 
rozkapryszonego dziecka. 

Minuty mijały z zawrotną szybkoś- 
cią, a odrzucenie słów „pan“ ipani" 
wprowadziło do ich rozmowy zrazu nie- 
śmiały lecz serdeczniejszy ton.Ewa słu- 
chała opowiadania jego o żonie, o liście, 
w którym dla niego nie znalazia ani ied- 
nego cieplejszego słowa, potem prze- 
szła do swoich trosk. Nie wspominała 
tylko, że jeszcze mieszka z mężęm. Ba- 
ła się przyznać do tego, by nie zranić 
Ottokara. 

Szukała u niego rady w sprawie Se- 
paracji i z uwagą słuchała objaśnień i 
wskazówek Witmana. 
| Ewa doznała wrażenia, że cały świat 
zaczyna się do niej uśmiechać. Ottokar 


teil. 
234-12 od 4 — T-el 


PIOTRKOWSKA 


LEKARZ-DENTYSTA 


F.Kopciowska|H. Szumeacher 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. 
Od. 9—1, od 5—9 pp, 

w niedziele i święta od 10—1. 


powróciła. Przyjmuje od 9—3-ej, 
GDAŃSKA 37, tel. 232-55 


niedz. i święta od 9—12,30. 


NOWOŚCI: — „Żona za 1000 rubli. 
LUNA: — „Kocham wszystkie kobiety (z Kie- 
pura). 


wzbudzał w niej coraz więcej zaufania. 
Spotykali się częściej, a jednak nigdy 
nie przekroczył granicy przyjaźni, jaka 
ich łączyła od poerwszej chwili znajo- 
mości. Niekiedy cieszył się jak dziecko, 
marząc głośno, że Krysta wróci do nie- 
.go. zapozna jąsz Ewą,-*która- napewn 
znajdzię w jego żonie serdeczną przy- 
jaciółkę. tds laics ) piagvsrv rakh 

Wilewska słuchała wynurzeń Otto- 
kara i uśmiechała się do bajek, które 
Witman przed nią rozsnuwał. 

Ottokar nie zauważył, że ilekroć opo 
wiadał z entuzjazmem o swej żonie, 
blask oczu Ewy przyzasał na sekundę, 

Ewa razem z matką rozpoczęły po- 
szukiwania za mieszkaniem. Złożyła 
również podanie o separację. Wilewski, 
zajęty inną kobietą, nie stawiał oporu, 
a nawet dopomagał żonie. 

Nagła zmiana jego stosunku zatuszo- 
wała uczucie pogardy, jakie w sercu 
Ewy wyrosło dła męża podczas kilku 
ostatnich miesięcy ich pożycią. Sprawę 
przeprowadzenia separacji _ skiero- 
wali do mecenasa Krystiana, którego 
Ewie polecił Ottokar. Przypomniała so- 
bie opowiadanie Witmana o tajemni- 
czym liście, jaki posiadał mecenas, a po- 
nieważ była usposobiona wesoło, więc 
podzieliła się wiadomością z mężem, 

Właśnie wracali pd Krystiana. 

Powietrze było chłodne, ale orzeźwia 
jące, prawie przezroczyste mimo nad- 
chodzącego zmierzchu. Luty dobiegał 
końca i Ściskał ziemię mrozem. Wśród 
mroku, zalegającego ulice, lśniące szy- 
by kawiarni i długie sznury elektrycz- 
nych lamp rysowały się w powietrzu, 
jak linje ogniste. 


Nr. 309 


przebiegł jeszcze kilkanaście kroków, 
poczemi runął na chodnik ul. Mickiewi- 
czą. ' 

Tu, podbiegłszy do niego, Nowak do- 
bił go strzałem w głowę. 

Uięty zabójca nie chce wyjawić 
istotnego powodu swego strasznego 
czynu. 

Twierdzi jedynie, że kłótnia wynikła 
na tle dawnych, niewyjaśnionych jesz- 
cze nieporozumień. 

Wedle krążących pogłosek. między 
obydwu młodzieńcami miało dojść do 
scysji na tle zatargu o dziewczynę, któ- 
rej nazwiska narazie nie ustalono, 

Przesłuchiwany przez władze śled- 
czę, odmawia udzielenia jakichkolwiek 
zeznań. 

Sprawia on wrażenie człowieka, 
który ukrywa jakąś poważną tajemni- 


cĘ. 
EER O 


DR. MED; A 
Al. Kopciowski 
POWRÓCIŁ A 
GDAŃSKA 37. tel. 232-55, 
przyjmuje od 7—8-ej wiecz. 


| ST. BIBERGAL 
Choroby skórne i weneryczne 
ZAWADZKA 10, i Tel. 106-30 


Ordynuje od 9—1 i od 5—8 
w niedziele i święta od 9—1 


z 


1 


Blade usta typowych mieszczanek chwy 
tały świeże powietrze, którego brako- 
wało im w dusznych magazynach i ciem 
nych biurach. W błyszczących oczach 
gorzał zachwyt nad żywym cudem świa 
ta. Nieme wargi błogosławiły życie. Wi- 
lewski zainteresowany słowami żony 

liście znajdującym się u mecenasa szedł 
wolno obok nież, . 1$ 

Na zakręcie ulicy rozstali się. i 

Ewa pośpieszyła na spotkanie Otto- 
kara, 

— Wiesz, Ewuniu — powiedział jej 
na wstępie — już nieraz myślałem, że 
powinnaś zażądać odemnie stałej pensii, 
dopóki nie znajdziesz lepszej posady 
nad tę, żeby codzień zabawiać mnie 
swojem towarzystwem. Rozumiem, że 
to zupełnie nie jest rzeczą ładną, zwłasz- 
cza w twoich warunkach. 

Gdybyś nie poświęcała mnie tak du- 
żo czasu, napewno już dawno znalazła- 
byś pracę. 

— Nie obrażaj mnie, Otto! 

— Ależ ja mówię zupełnie poważnie. 
Np. dzisiaj chciałbym cię zabrać na całą 
noc do jakiegoś lokalu. Samemu smutno. 
jest szwędać się po knajpach, a dla mnie 
stanowi to wielką rozrywkę. 

— Czy nie pracujesz wcale? 

— Poco mam pracować? I tak do- 
staję od ojca dziesięć tysięcy miesięcznie 

Ewie zaschło w gardle. 

— Dziesięć tysięcy? Ależ to mają* 
tek! 

— Dziesięć tysięcy to majątek? Nie 
powiedziałbym. 

— Mój ojciec zawsze mi mówił, że 
mało wydaję, jak na syna wielkiego mil- 
jonera. Skąpstwo w moich warunkach 
byłoby więc grzechem przeciwko rodzo 


Lia a 47 


Fale ludności żądne odpoczynku lub|nemu ojcu. 


rozrywki, płynęły ze wszystkich stron. 


DOKTÓR 


w Lecznicy, 
294, tel. 122-89. 
IT EEN Dr. MED. 


nych I seksualnych Er Pr Z i seksualnych AKUSZER - GINEKOLOG 
PIOTRKOWSKA 10. TEL. 245-321] TRAUGUTTA 9, tei. 262-98. | ZGIERSKA 11. Telefon 
Przyjmuje 8—3.30 i od 7 do 9 wiecz. od 8—11 i 6—9 w Przyjmuje 8—10 nr 47 w. 


M. TAUBENHAUS 


jutro). 
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(Dalszy ciąg 


ZAKŁAD fotograficzny „Fotorys” wł. 
L. Laks, Al. Kościuszki 22 (Piotrkow- 
ska 19). Wykonuję zdięcia przepisowe 
do Ubezp. Społ, matrykuł i t. p. oraz 
wywołania i kopiowania. Spec. ama- 
torskię. Ceny niskie, 1 


VOXRADIO sieciowe z 3 lampami zł. 
135— z 4 lampami zł, J80.— również 
na raty od zł. 5 tygodniowo. Piotrkow 
ska 79 w podwórzu. 


TAŃCZYĆ dobrze i szybko wyucza 
Szkoła Tańców, Kazanowski i Rubin- 
sztajn,Wólczańska 35, tel. 241-45. Gru- 
pami i oddzielnie, 


246-09 


Telef. 128-39 od 3—7 wiecz. południe. Regi ZODECĆ TE ną" AIME: 20 eE FA e aa a a 
EER EA EL musi E E płatny dn. 14 grudnia 1935 r WY [ZŁOTY — tygodniowo: angielski, he- 

z jms gl Dr. H Zi k ki OE stawca  Szuldman, _Franciszkańska| brajski, francuski, włoski rka ań 
+=: ARS ZA JSKi, ski, H aski, 
Ir. med. N | e wi az SKlimod. s 10M 0WS | M. GLAŻER NT. 4, Unieważniam E. Kalińska, -Za-ļ| niemiecki, wyuczają pe pdea aS Ce- 
Specj. chor. wanurycznych, skórnych| spec. A ów dzka OPODNCNORCZE SKÓRNE I WENERYCZNE ori L : T - Š gieiniana 6 m. 10. 24 
i seksualnych włosów i moczopłciowych | najelegantsze garnitury i palta' un R —————>— 
ANDRZEJA R letn 159-40. 6-go SIERPNIA ż, tel. 118-33. Zachodnia 64, tel. 185-40 po 45 zl. Dyplomowany zakład kra-j AKUSZERKA przyjmuje, chorych od 
Przyjmuje od X- 11 rano i od 5—9,]Przyjmuje od 9—12, 8—9, w niedzielejprzyjmuje od 12—2 i od 7—8.30 wiecz |wiecki, S. Pastawelski, Cegielniana 23| 3—5. Dyskrecja. Al. Kościuszki 41, pr. 
w niedziele I święta 9—12 i święta od 9—1 po poł w niedziele i Święta od 10—12 wpol, lfr., I p. 5]of. parter, tel. 170-18 10 


Niewesołe horoskopy polskiego pilkarsiwa 


Na marginesie porużki z Rumunją i ubiegłego 
sezonu spotkań międzypaństwowych 


Nad bolesną porażką naszych piłka-| rze. Tak więc obok braków indywidual- 


zry w Bukareszcie niesposób jest przejść 
do porządku dziennego. Kiedy się bo- 
wiem mogło wydawać, że po fatalnej 
passie ciągłych klęsk i niepowodzeń, roz 
począł się okres renesansu piłkarstwa 
polskiego, kiedy po niezmiernie zaszczyt 
nej przegranej z Niemcami, przyszedł 
wreszcie upragniony sukces nad jedną 
z "majwiększych potęg piłkarskich — 
Austrją — jak grom z jasnego nieba pad- 
ła hiobowa wieść o kompromitującej po-; 
rażce z Rumunią, państwem szacowa- 
nem niezbyt wysoko w żadnej gałęzi 
sportu. Porażka ta jest tem boleśniejsza 
że do meczu z Rumunią gracze polscy 
byli gruntownie przygotowani, że jesz- | 
cze nigdy nie odbyli tylu kursów i obo- 
zów przygotowawczych, co w tym se- 
zonie i to pod okiem nietylko trenerów 
krajowych, lecz i specialnie zaangażo- 
wanego trenera zagranicznego (Otto), 

Horoskopy, wobec zbliżającej się 
Olimpiady, oczywista są niewesołe i na- 
leży się poważnie zastanowić, nad celo- 
wością wysłania naszych piłkarzy do 
Berlina. 

Zasadnicze błędy, naszej reprezenta- 
cji, które już niejednokrotnie na tem miej 
scu wytykaliśmy, wyszły na wierzch 
z całą jaskrawością w meczu z Rumu- 
nami. Stare „asy“ zawiodły, a nie mie- 
liśmy na ich miejsce odpowiednich za- 
stępców. 

Zemściło się okrutnie eksperymiento- 
wanie przez kpt. związkowego Kałużę 
ze składem drużyny niemal do ostatniej 
chwili, trzymanie graczy w niepewności 
a pozatem i wystawienie kilku graczy, 
nprz. Dońca i Kotlarczyków, którzy prze 
cież na specjalnym meczu treningowym 
we Lwowie z Pogonią zademonstrowałli | 
zupełnie słabą formę. Zresztą nie bę- 
dziemy ponownie charakteryzować i o- 
ceniać gry poszczególnych formacyj i pił; 
karzy. Zasadniczym błędem całej draży- | 
ny było forsowanie gry górą, mimo, że 


| 


nych, szalę na naszą niekorzyść przewa- 
żały ciężkie błędy taktyczne, a raczej 
brak myśli, zarówno w koncepcji włas- 
nej gry, jak w ocenie panującej na bois- 


ku sytuacii. 

Na przyszłość naukę powinniśmy wy 
ciągnąć nietylko z tej porażki, lecz i z ca- 
łego sezonu ubiegłego spotkań między- 
państwowych. Bo poza jedynem zwy- 
cięstwem z drugim garniturein Austrii, 
vb+$%000 


które nabiera obecnie cech przypadko- 
wości, potrafiliśmy zaledwie osiągnąć 
jedno remis-z Łotwą (3:3), pozatem no- 
tujemy same porażki: z Austrią 2:5, z 
Jugosławią 2:3, z Niemcami 0:1, i z Ru- 
munią 1:4. Ogólny stosunek bramek 
9:16 na naszą niekorzyść. 

Cyfry te mówią wyraźnie, że piłkar- 
stwo polskie nadal przechodzi „cho- 
robę* do leczenia, której należy się wziąć 


| gruntownie. 


Zmiana w mistrzostwach bokserskich Sląska 


Nie IKB, lecz Ruch zdobył mistrzostwo drużynowe 


t Katowice, 5 listopada. 
W weryfikacji drużynowych mistrzostw bok- 
serskich Śląska nastąpiła w dniu dzisiejszym 


zbadał protokół wagi, stwierdzając, że Langner’ 
nie miał na wadze przewidzianego limitů. -- 
Uznano wobec tego walkę w wadze ciężkiej ze 


sensacyjna zmiana, Na dzisiejszem posiedzeniu | nłeodbytą i zweryfikowano wynik meczu IKB— 


Wydziału Sportowego Śląskiego O.Z.B, rozpa- 
trywany był protest Ruchu w sprawie przegra- 
nego meczu z LK.B, (Świętochłowice) w sto- 
sunku 9:7, O zwycięstwie w tym meczu zade- 
cydował walcower w wadze ciężkiej dla LK,B., 
ponieważ zawodnik Ruchu wagi ciężkiej Nawrat 
nie posiadał odpowiedniej wagi Od tej decyzji 


Ruch na 7:7. Ta właśnie decyzja posiada kolc- 
salne znaczenie, bowiem po tej weryfikacji oka- 
zało się, że obie drużyny, to jest LK,.B. i Ruch 
mają równą ilość punktów (9), jednakże wobec 
zdobycia przez Ruch większej ilości punktów 
zbiorowych 63:14 na $1:17 LK.B, ogłoszono mi- 
strzem drużynowym Sląska zespół Ruchu w w 


komisji sędziowskiej Ruch się odwołał, poda- j kich Hajdukach. 


jąc w obszernym proteście, że odpowiedniego 
limitu przewidzianego dla zawodnika wagi cięż- 
kiej nie posiadał również pięściarz IKB Langner. 

W związku z powyższem Wydział Sportowy 


Chmielewski chce 


ieoczełcunja 
ARE: Łódź, 5 listopada, 


| Zaproszenie Chmielewskiego na wiel | poziomie. 


ki międz owy turniej pięściarski 
policji berlińskiej, jaki odbędzie się w 
dniu 22 listopada nie nadeszto jeszcze do 
Łodzi drogą oficjalną, gdyż WOZB, któ- 
zaproszenie to dla Chmielewskiega 
w Berlinie otrzymał nie zawiadomił je- 
szcze o tem związku łódzkiego. 
dowiedział się Chmie- 


nawet w normalnych warunkach byłaby RZA niedzielnego „Expressu' i ucie 
ona wodą na młyn szybkich i ruchliwych szył się niem bar'r0 


Rumunów, a cóż dopiero mówić o forso- 
waniu takiego systemu przy silnym wiet: 
KEP ZEE ERZENY SZEPT PTE TEG ZOT ER E Ae] 


154 piłkarzy 


grało w reprezentacji Polski 


Dotychczas w barwach reprezentacji Polski 
grało 154 piłkarzy, przyczem najwięcei razy 
grali: Bułanow 27, Martyna | Kuchar po 26, Kot 
larczyk I 25, Kotlarczyk II 24, Sperling i Pazu-| 
rek po 21, Kałuża i Nawrot po 20, Mysiak 17, 
Staliński 15, Spojda, Albański po 14, Ciszewski, 
Fontowicz, Karasiak, Reyman, po 13, Balcer, 
Gintel, Bacz po 12, Matjas, Hanke po 11. zaś 
Wodarz, Szczepaniak, Adamek i Chruściński po 
10. PICO bramek zdobyli: Nawrot 17, Sta- 
liński 10, Balcer i Bacz po 9, Kozok, Pezurek i 
Kałuża po 8, Reyman 7, Kuchar 6, Martyna i 
Matias po 5. 


Nowy bokserski 
mistrz świata 


Nowy Jork, 5 listopada 
W St. Louis rozegrany został mecz o mistrzo 
stwo świata w wadze półciężkiej pomiędzy do- 
tychczasowym mistrzem Eob Qlinem a murzy- 
nem John Henry Lewis. Po 15 rundowej walce 
CY murzyn, zdobywając tytuł mistrza 
wiata, 


Warszawianka protestuje |var 


przeciwko unieważnieniu 10-boju 


Sekcja lekkoatletyczna Warszawianki zamie- 
rzą odwołać się do zarządu PZLA w sprawie 
decyzji komisji sportowej PZLA, która unieważ 
niła niedawno dziesięciobój o mistrzostwo Pol- 
ski ze względu na nieprzepisowe rzutnie i skocz 
nie w parku szkolnym im. Sobieskiego, 

Jak wiadomo pierwsze dwa miejsca w dzię 
sięcioboju zajęli zawodnicy Warszawianki, Lo- 
kajski przed Gieruttą. 


Walne zebranie Jordanu 


W dniu dzisiejszym o godz. 9-ei odbędzie się 
w Ambulatorium przy ul. Nowozarzęwskiei- 9, 
walne zebranie KS. Jordan, 


— O ile otrzymam tylko zezwolenie 
od odpowiednich władz — mówi nam 
Chmielewski — to na turniej bezwzgle” 
dnie pojadę. Turniej berliński, w któ- 
rym uczestniczyłem już w roku ubieg- 
łym wraz z trzema innymi pięściarzami 
polskimi, jest imprezą niezwykle po- 

„ W turnieju tym biorą każdora- 
zowo udział najlepsi pięściarze Rzeszy, 
jak też wielu czołowych zawodników za 
granicznych, dlatego też  startowałbym 
tam chętnie, tembardziej że waiki ber- 


Talc sie nie robi 


Jak się dowiadujemy, zarząd LK.B, niezado- 
wolony z decyzji Wydziału Sportowego odwołać 
się ma do zarządu P,Z,B, 


jechać do Berlina 


je efichcimeśo zabpbraeszemie | 


liśskie stoją zawsze na bardzo wysokim 
Gorzej jednak było w foku, 
kiej fee z kwestją sędziowską impre-! 
zy, która pozostawiała pod tym wzglę-, 
dem bardzo wiele do życzenia. Sędzia 
niemiecki skrzywdził mnie bardzo po-. 
ważnie, na co zareagowała też bardzo 
żywo bezstronna widownia berlińska. | 
Startowałem w Berlinie w wadze pół- 
średniej i byłem jedynym polakiem, któ- 
ry zakwalifikował się do finału. Spotka 
nie finałowe z Campem miałem wyraźnie 
wygrane. Orzeczenie sędziowskie wy- 
padło jednak niestety inaczej. W. tym 
roku sądzę będzie już lepiej — kończy, 
Chmielewski. | 
Organizatorzy turnieju, berliński Po- 
licyjny KS, przewiduje start Chmielew- 
skiego w wadze średniej, w której pierw, 
szym jego przeciwnikiem byłby Horne-l 
man, który w pre: pokonał zdacydo- 
wanie na punkty Karpińskiego w ramach 
meczu Berlin — Warszawa. (go! 


OZE wazstrzycihatiCefŃąy ma dundi isan 


Łódź, 5 listopada. 
Dziwne conajmniej 


zarządu Polskiego Związku Bokserskie- 


go w sprawie proponowanego przezeń, gów, gdzie tylko chce, nawet, 


Mo poż a reprezentacji pięściarskiej Bel- 


gji w 


za Poznaniem walczyć będzie nie w Ło- 


jest stanowisko|dzi a w Warszawie. 


Zgodal PZB ma prawo kijki beł 
y u 
„zawracał głowę” związkowi 
ódzkiemu, ale przyzwoitość wymaga, 


Dwa tygodnie temu, w czasie pobytu| by przynajmniej na jeden z trzech listów 


w Łodzi, sekretarz zarządu PZB, p. Ry- 
barczyk zaproponował Łodzi podjęcie w 
dniu 10 grudnia reprezentacji pięściar- 
skiej Belgji, powracającej ze spotkania 
międzypaństwowego w Poznaniu. P. RY 
czy. ił też sumę, za jaką P 
może belgów „oddać” Łodzi. 


szło drugie pismo, a w ślad za niem też 
i trzecie. Odpowiedzi jednak jak nie by 
ło, tak i dalej niema, 
Tymczasem jednak, jak PZB ostatnio 
i ał reprezentanta Belgii po- 


wysłać odpowiedź. 
Na trzy byłoby napewno sekretarja- 
towi związku zbyt trudno, 


UFEECIFOE" CEAT EOREZASTRAZCZ R MA PREZZTCĄ 
Zagraniczni koszykarze 


w Warszawie 


Trzy drużyny zagranicznych koszykarzy 
walczyć będą w Warszawie, a mianowicie 17 
bm. odbędzie się mecz między AZS-em a akade- 
micką repr. Niemiec, 12, 12. mecz YMCA Ryga 
— YMCA Warszawa, a w dniu 19. 12 mecz mię 
dzy AZS-em a drużyną studentów amerykań- 
skich, studjujących w Berlinie. 


KSZ0—mistrz Lublina 


w boksie 


Mistrzostwo drużynowe Lublina w boksie: 
zdobył zespół KS. Zakładów Ostrowieckich (K. 
S Z. 0.) W niedzielę drużyną KSZO rozęgrała 
mecz towarzyski z warszawską Legią Warsza- 
wianie odnieśli zwycięstwo w stosunku 8:6. 


l 


"| kańskich zawodników Kiefer na 200 m. nawznak 


Ostrowski ma się lepiej 


* i wraca w piątek do Łodzi 
t Łódż, 5 listopada. 

Z Warszawy nądeszła w dniu wczo- 
rajszym wiadomość, że w stanie zdrowia 
boksera Ostrowskiego, który rozchoro- 
wał się w drodze powrotnej z Lublina do 
Łodzi i umieszczony został w szpitalu 
im Marszałka Piłsudskiego w Warsza- 
wie, zaszła znaczna poprawa. Obawy, 
że Ostrowski zachorował na tyfus brzu- 
Szny, okazały się na szczęście płonne. 


‘Lekarze stwierdzili bowiem, że Ostrow- 


ski nabawił się silnei grypy i stąd Wyso- 
ka gorączka. Pięściarz łódzki przebywać 
będzie w szpitalu warszawskim do 
czwartku i w piątek należy już oczeki- 
wać jego powroty do Łodzi. 


Brkserzy Wrocławscy 


chcą waler” *" kod 
„ 5 Mstepada. 

Zarząd ŁOZB otrzymał z Wrocławia 
pismo, utrzymane w niezwykle serdecz- 
nym tonie, w którem wrocławianie por 
dają aż siedem terminów, w jakich go- 
towi byliby stoczyć w Łodzi spotkanie 
Unęczyniasiwwe Z reptęzeniacyjnym zer 
społem. 

Związek niemiecki podaje Łodzi do 
wyboru terminy w miesiącach  listopa- 
dzie, grudniu i styczniu, a gdyby i to by 
ło dla Łodzi niedogodne, wtedy Wroc- 
ław godzi się na rozegranie spotkania 
w którąkolwiek niedzielę kwietnia, al- 


jbo nawet maja. 


ŁOZB odniósł się do oferty tej przy- 
chylnie i skorzysta z niej, postanowił jed 
nak zaczekać z uzgodnieniem terminu, 
aż do czasu wylosowania drużynowych 


|I-mistrzostw Polski, rozpoczynających się 


w dniu 24 b. m. 


Ziazd Zw. Makkabi w Łodzi 


Łódź, 5 listopada: | 

Pod przewodnictwem dr. Rozena od- 
był się zjazd okręgu łódzkiego WZ Mak 
kabi, w którym uczestniczyli delegaci 13 
klubów z terenu całego okręgu. Zjazd 
zagaił prezes egzekutywy dyr. dr. Ellen- 
berg, który też złożył sprawozdanie z 
działalności egzekutywy za rok ubiegły. 
Szczegółowe sprawozdanie złożył na- 
stępnie adwokat Berkowicz. Po dysku- 
sji i uchwaleniu szeregu wniosków wy- 
brano nowe władze egzekutywy, na cze- 
le której stoi nadal dyr. dr. Ellenberg. 
Jako członkowie weszli do eszekutywy 
dr. Hanzel, Szreter, adw. Berkowicz, 
Morgenstern, mgr. Sztern, Slii rman i 


Segał. 
Kiefer ustalił 


znowu rekord światowy 


Budapeszt, 5 listopada 

W trzecim dniu międzynarodowych zawodów 
pływackich w Budapeszcie z udz'ałlem amery- 
ustalil znowu rekord 
czas 2:27,2. 

Inne wyniki przedstaw'ają się następująco: 

Na 100 m. stylem dowolnym Csik (Wegry) 
uzyskał wspaniały wynik 58 sek przed Amery- 
kaninem Highlandem — 58,6. 

Na 300 m. Graf pobił rekord węgierski, użys- 
kując czas 3:39,4. 

W sztafecie 3X100 m, zwyciężyli Anieryka- 
nie w czasie 3:37, przed szłałetą węgier= 
ską 3:37,4. 


Ł.K.S.— Polonja 


Niedzielne mecze ligowe w kraju 


W nadchodzącą niedzielę, 10 bm. ŁKS roze* 
ga swój przedostatni mecz ligowy z Polonią w 

arszawie. spotkaniu tem zadebjutuje w 
ŁKS-ie nowozatwierdzony Gątkiewicz z Czesto- 
chowy. Gątkiewicz wystąpi na środku ataku, 
na której to pozycji grał już w meczu towarzys- 
im TC. Poza meczem PKS—Polonja w 
Warszawie odbędą się w niedzielę w krziu nastę 
pujące mecze ligowe: Warszawianka — Ruch w 

arszawie, Wisła — Legja w Krakowie, Pogoń 


światowy, osiągając 


— Garbarnia we Lwowie i Cracovią — Warta 
w Krakowie. 

— O wejście do ligi odbędzie się w Kra- 
górze— Dąb, 


kowie w niedzielę 10 bm. mecz Pod 
który zadecyduje o awansie. 


cą 


A 5 PATY 
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Humor 


Do szpitala wpada zaałerowany jegomość, ła- 
pie przechodzącego w białym fartuchu chirurga 
i zwraca się doń: 

— Panie doktorze, pan musi natychmiast pa- 
jechać ze mną do domul 

— Co się stało? — pyta lekarz, 

— Synek mój połknął dwuzłotową monetę! 

— Niestety, nie mogę. — Mam teraz spera- i 
cję na sali. Przyjadę za godzinę.. | 

— W takim razie może mi pan tymczasem | 
pożyczy inne dwa złote? 

3h 

Kac i Kotek siedzą w kawiarni. W pewnej 
chwili wchodzi elegancka, młoda osóbka, prze- 
sadnie wymalowana į kokietująca wszystkich 
mężczyzn czarnemi oczętami z poza długich rzęs. 

— Kto to jest?.. — pyta zaintrygowany Kac. 

— Nie wiem — odpowiada Kotek — ale jed- 
no mogę ci powiedzieć: — z nią jest jak z grypą 
na jesieni... i 

— Dlaczego?., Co to znaczy?» 

— Kto jej jeszcze nie miał, to będzie ją miał. 

$k 

Panna Lala jest bardzo wymagająca, Przed) 
jedną ze swych koleżanek spowiada się w ten 
sposób: 


Kip "2:4 aaBkÓ Ty TTE AIZYRK" | Misa 0% A BYTY" 


1985 


Z okazji 13-ej rocznicy marszu na Rzym 
dry organizacji faszystowskiej młodych 


CKINEVY 5X! 
Faszyści arabscy w Trypolisie 


we włoskim Tripolisie utworzono ka- 
arabów, oddanych idei faszyzmu wło- 


1. Mężczyzna, który zechce pojąć mnie za |Sklego. Arabsko - włoscy faszyści otrzy mali nawet broń, jak to widzimy na na- 


żonę, musi być silny jak lew, zwinny jak tygrys, 


piękny głos jak słowik... 

— Zapomniałaś jeszcze dodać — wtrąca przy» 
jaciółka — że musi być głupi jak osioł, żeby zo- 
stać twoim mężem... 

ie. 

Kac 1. Kotek. 

— Czy pan wie, panie Kotek, że ja byłem o- 
statnio w „Kluble Arystokratów" 1 wróciłem 
stamtąd wygrany?„, 

— Pan w „Klubie Arystokratów“ P.s 

— Tak.. Założyłem się z Mayerem, że jak 
póldę do „Klubu Arystokratów”, to mnie wy- 
rzucą stamtąd na pysk | wygrałem zakład! 

xk 

Było to przed wojnę. Podczas zwiedzania 
więzienia jeden z dygnitarzy ministerjalnych 
zwrócił się do smutnego więźnia: 

— A ty za co siedzisz? , 

— Za kradzież, proszę pana naczelnika, — 
odparł więzień, 
vy m. Cóżeś ukradł?,., 

— Bochenek chleba.» 

— Dlaczego?» 

— Bo byłem głodny, panie naczelniku.., 

— Phi. Pierwszy raz słyszę Głodny byłeś? 


£apamiętaj sobie, że jak się jest głodnym, to się | Pawilon polski na I-ej Międzynarodowej Wystawie Aeronautycznej 


je, a nie kradnie, zrozumiano?|.» 


) szem zdjęciu. 
mądry jak wąż, sprytny jak orzeł 1 musi posiadać | IEPA SNA TP NESO N A ZW ROWIE TTSZĘ a SEE CZ TOKZERE KARĄ 


Polska na wystawie aerónautycznej w Medjolanie 


w Medjo- 


lanie: stoisko Polskich Zakładów Lotniczych. ` 


Na zdięciu widzimy wspaniały okaz fau- 
ny morskiei—ryby, żyjącej na głęboko- 
ści 1000 metrów. Ryba ta posiada wła- 
sną latarnię, wyrastającą jej z czoła, 
która świeci fostoryzującym blaskiem i 
służy do roziaśniania mroków podwod- 


nych oraz zwabiania drobnych rybek, 
MIE: TSI | ZAW PR: OTOZ E 
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MASKI GAZOWE POD KONTROLĄ 
PAŃSTWA. 


| © 


, We Francji wydano ustawę, w myśl któ 


rej do sprzedaży dopuszczone będą tyl- 
ko te maski gazowe, które będą zbada- 
ne przez ekspertów państwowych. 


Codzienna nowelka „Expressu”. 


Siary żebrak 


To wszystko poszło bardzo szybko. 

Po południu Henryka Bolein oświad- 
czyła kategorycznie Filipowi Masleno- 
wi, że nie zostanie jego żoną. 

Maslena ogarnęła rozpacz, 

Kochał tę dziewczynę. Od kilku mie 
sięcy zdawał sobie sprawę, że ma nie- 
bezpiecznego rywala, Walczył z nim za- 
ciekle i przegrał bezapelacyjnie, 

Teraz już było wszystko stracone. 

Po ostatecznej rozmowie z Henryką, 
poszedł do restauracji, Spotkał tam kil- 
ku znajomych. Pił z nimi do wieczora. 
Gdy był już kompletnie pijany, zaciągnę- 
li go do potajemnego klubu karcianego. 

Filip miał przy sobie przeszło trzy 
tysiące dołarów, które powinien był na- 
ag wpłacić w firmie. Przegrał wszy- 
stko, 

Dopiero nazajutrz rano, śdy zupełnie 
otrzeźwiał, uświadomił sobie, że znajdu- 
je się w sytuacji bez wyjścia. 

Nie poszedł do biura. Posłał kartecz- 
kę, w której zawiadomił dyrektora, że 
jest chory. A 

W ten sposób trochę zyskał na cza- 
sie. Ale to miało niewielkie znaczenie. 

Jeśli w ciągu kilku dni nie zjawi się 
w biurze, dyrektor przyśle po pieniądze. 

A co wówczas powie? Przyzna się 
do defraudacji? Dyrektor nie będzie 
miał dlań żadnych względów. 

Filip nie mógł liczyć na niczyją po- 
moc. Nikt mu nie pożyczy tak znacznej 
sumy. 
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Dlatego też doszedł do wniosku, że 
powinien skończyć z życiem, Zresztą 
nie przedstawiało ono dla. niego żadnej 
wartości, z chwilą, gdy stracił Henrykę. 

Około godziny  piątej,po południu 
wyjął z szuflady rewolwer, Obejrzał go 
dokładnie, sprawdził, czy dobrze fun- 
kcjonuje i włożył go do kieszeni, 

Nie mam się czego śpieszyć — 
pomyślał — Mogę to zrobić wieczorem, 
albo nawet w nocy. 

gm tej właśnie chwili ktoś zadzwo”- 
nii. 

Filip zadrżał, Może Henryka? 

Otworzył szybko drzwi. 

Ujrzał żebraka, który od wielu mie- 
sięcy prawie codziennie go odwiedzał. 
Starzec wyglądał okropnie, 

Filip dawał mu zawsze kilka groszy, 
a czasami kazał służącej, by go nakar- 
miła. | 

— Wejdźcie do pokoju, staruszku — 
powiedział doń — Jesteście głodni? 

— Nie, dziś nie jestem głodny — od- 
powiedział mu cicho — Proszę o kilka 
groszy. 

Filip wprowadził go do pokoju, 

Wręczył mu parę drobnych monet i 
powiedział: 

— Chyba już więcej mnie tu nie za- 
staniecie, 

— Dłaczego? — zdziwił się starzec. 
Wyjeżdżam. 

— Dokąd? Daleko? — pytał dalej 


. żebrak, > 


— Bardzo daleko.. Na tamten świat w której pracuję, parę tysięcy dolarów. 


— uśmiechnął się. 
Stary żebrak przez parę chwil spoglą 


| dał nań ze zdumieniem, 


— Pan chce odebrać sobie życie? — 
szepnął wreszcie — Niech pan tego nie 
pea A co powie panna Henryka Bo- 
ein 

— A skąd wy ją znacie? — zawołał 
Filip. 

— Nie znam jej. Ale moja córka bar- 
dzo się nią interesuje, Ona dużo wie o 
pani. 

— Pan ma córkę? | 

— Tak. Jedynaczkę. Bardzo miła i 
dobra dziewczyna! Skończyła  gimnaz- 
jum i teraz uczęszcza do konserwator- 
jum, SĘ 

Filip spoglądał na żebraka z coraz 
większem zainteresowaniem, 

— A skąd mnie zna pańska córka? 

— Zna pana tylko z widzenia. Niech 
się pan na mnie nie obrazi., Ona kocha 
się w panu. Tyle razy jej mówiłem, żeby 
sobie to wybiła z głowy, ale nie nie po- 
maga, 

Filip wybuchnął głośnym śmiechem. 

To było doprawdy niezwykłe! Cór- 
ka żebraka, absolwentka gimnazjum, 
kocha się w nim! 

— Niech jej pan powie, że już więcej 
mnie nie zobaczy! — odezwał się po pa- 
ru chwilach. 

— Niech pan tego nie robi — szep- 
nął starzec. 

Filip począł się przechadzać wiel- 
kiemi krokami po pokoju. 

—« Wy wiecie najlepiej staruszku, 
jak to źle na świecie bez pieniędzy — 
począł mówić — Jestem winien firmie, 
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Jeśli nie zapłacę, pójdę do więzienia. 

— A panna Hanryka Bolein? — spy- 
tał żebrak nieśmiało. 

Ona mi nie pomoże. Zerwaliśmy. 

— Starzec milczał dość długo. 

Nagle wyciągnął z kieszeni pomiętą 
fotogratję. 

— To moja córka — powiedział: 

A ga rzucił okiem na zdjęcie i zawo- 
at; 

— Ależ ja ją doskonale znam z wi- 
dzenia! « 

Istotnie spotykał dziewczynę często 
na ulicy, : 

Była ładna, zgrabna i zawsze bardzo 
starannie ubrana. 

Czy mogło mu przyjść do głowy, że 
ona jest córką żebraka? 

— Bardzo ładna. Podoba mi się — 
dodał po chwili z uśmiechem, wręczając 
żebrakowi fotośrafję. 

— Podoba się panu? Doprawdy? 
Ona tak pana kocha... Nikt prócz pana 
ją nie interesuje. Tle razy jej tlumaczy- 
łem, że mogłaby: dobrze wyjść zamąż. Bo 
mam dla niej odłożony posag. Pięć tysię- 
fani to przecież, jest ładna sum- 

a 

Filip z niedowierzaniem spoglądał na 
starca. i 

— Pięć tysięcy dolarów? To poco 


pan żebrze? 


aa To jest mój fach... Zresztą ja tych 
pieniędzy nie ruszam. To dla niej... 


Następnego dnia Filip wpłacił firmie 
całą sumę, a w dwa tygodnie później 
pojął za żonę córkę żebraka, 

Dol 
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